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Zaproszenie 
do rozmowy. 


Jeszcze pan Pviacarć nie otrząsl prochu 
z swych sandałów podróżnika po dalekich egzo- 
tycznych krająch, jeszcze mie przebrzmiały echa 
jego „akcyi* politycznej w Petersburgu w spra- 
wie wypadków na Bałkańskim półwyspie, kie 
dy już jego naturalay rywal, następca br 
Aebrenthala i kierownik polityki zagranicznej 
Austro-Węgier br. Berchtold nie bez ścisłego 
porozumienia z kanclerzem państwa niemiec 
kiego wysiągł z nową „inicyatywą* w sprawie 
bałkańskiej. 

Szczególniejszem znamieniem pomysłu br. 
B-rchtolda jest nieuchwytneść » usiłowań au- 
stryackiej dyplomacyi. Jest to interwencya, 
która nie chce w niczem zmienić istniejącego 
stanu rzeczy, interwencya, która nie interwe- 
niuje, akcyg, która nie dzia'a, inicyatywa, która 
niczego mie inicyuje. Jest to skromne zaprosze: 
nie do rozmowy dypłomatycznej na temat wy- 
padków na półwyspie Bałkańskiim, dążenie do 
wzmocri'nia Turcyi bez wmieszania się w 
sprawy wewnętrzne tureckiego państwa, pomoc 
Albanii bez poparcia dążeń autonomicznych 
albańczyków, słowem coś nieokreślonego, coś 
niedającego się ująć w konkreine pozytywne 
wnioski, coś, cu ma być dopieso otmówianeyj 
ale jest samo w sobie zoryentowane i innym 
nie wskazuje kierunku działania. 

Czy rywalizacya dyplomacyi trójprzymie- 
rza z dayplomacyą trójporozumienia popchnę!a 
austrysckiego ministra spraw zsgranicznych do 
powzięcia tego postanowienia rozmowy dyplc- 
matycznej, czy tryumfy francuskiego ministra 
w betersburgu odjęły sen austryackiemu minj- 
strowi, dość, że świat dyplomatyczny zaskoczo- 
ny został znienacka nową akcyą Austryi i 
Niemiec. 

Przypatrzmy się tej inicyatywie z blizka. 

lIr. Berchtold, który dotychczas w poli- 
tyce zagranicznej nie zaznaczył się niczem 
prócz najlepszych chęci, postanowił wziąć ini- 
cyatywę, aby mocarstwom podpisanym na 
traktacie Berlińskim dać sposobność do wypo- 
wiedzenia się w sprawach Bałkańskich. Jakżeby 
mocarstwa o tem przed nim nie wiedziały ) 
jakżeby codziennie i bez tego nie wypowiadały 
się w liczaych notach półurzędowych, w skrzęt- 
nem unikaniu wszelkiego zaostrzenia konfliktów 
na półwyspie Bałkańskim, w nieustającej akcyi 
celem utrzymania status quo, na którya 
tak bardzo zależy przyszłym spadkobiercom 
pańs'wa Osmanów. 

Zaproszono przeto mocarstwa do |poga- 
danki pokojowej na temat Turcyi, przyczem 
najstaranniej zastrzeżono się: primo: że nie 
ma mowy o interwencyi, secundo: że 
niema mowy o zmianie status quo, ter- 
tio: że niema mowy o autonomii Albanii. 
O czem więc ma być mowa na tej szczegól- 
niejszej konferencyi? 

Zaproszenie do mocarstw już z Wiednia 
odeszło i jest uzasadaiona nadzieja—jak powia- 
da urzędowiec wiedeński — że mocarstwa przyj- 
mą to zaproszenie do wzmocnienia Turcyi, zła- 
godzenia trudności i polepszenia położenia nie- 
osmańskich narodów w Turcyi z prawdziwą 


wdzięcznością. 
Idzie tu tylko o to, aby Turcyę 
wzmocnić, nic więcej nie jest celem za- 


proszenia br. Berchtolda. Ze strony urzędowej 
rozesłano zarsz komentarz, który warto przy- 
toczyć. A więc przedewszystkiem należy z na- 
ciskiem podnieść, że krok br. Berchtólda wcale 
nie zmierza ku przeprowadzeniu interwencyi 
w Turcyi. „Polityka iaterwencyi jest umarłą 
i pogrzebaną*. Podjęcie takiej polityki osłabiło- 
by Turcyę i sprowadziłoby przeciwieństwo te- 
go, do czego gabinet wiedeński przez swą 
akcyę zmierza. Idzie tylko o to, żeby poprzeć 
rząd turecki w jego usiłowaniach poprawienia 
dawnych błędów i przeprowadzenia na s'ryo 
szeregu poważnych w  Turcyi reform. Nie 
istnieje żaden szczegółowy program działania. 
Na razie wyszło tylko zaproszenie do mccarstw. 
W tem zaproszeniu wskazano na obecną sy- 
tuacyę w Turcyi i na Bałkanach. Wskazano 
na korzyści akcyi, któraby zmierzała do wzmoc- 
nienia obecnego rządu w Turcyi i oddziaływa- 
nia na narody bałkańskie, aby nie czyniły Tur- 
cyi w tej chwili żadnych przeszkód w przepro- 
wadzeniu zamierzonych reform w Turcyi i wo- 
góle w skonsolidowaniu Turcyi na wewnątrz. 
Teraz mają poszczególne rządy wszystkich mo- 
carstw podpisanych na traktacie Berlińskim 
wypowiedzieć swe zdanie. Austro Węgry nie 
chcą nikomu narzucać zdania. lir. B-rchtold 
chce jedynie mocarstwom dać sposobność, aby 
wykorzystały moment zdaniem jego bardzo ko- 
rzystay i aby się wypowiedziały co do sposo 
hów wzmocnienia Turcyi. Nie idzie tu o wielką 
kwestyc, nie idzie wcale o rozwiązanie kwestyi 
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oryentalnej, jak wogóle wszelkie wielkie zagad- 
nienia nie mają wchodzić w zakres poddanych 
rozpatrywaniu. 

Program rozmowy nie jest jeszcze ustalo- 
ny. Hr Berchtold wskazał jedynie na cel naj- 
ogólniejszy konferencyi Idzie o to, żeby kon- 
cert europejski wystąpił znów w całej pełni 
i aby przeprowadzić politykę „dobrych rad* 
we wszystkich kierunkach. Można mieć na 
dzieję, że tym sposobera Turcya uzyska czas 
do przeprowadzenia zamierzonych reform, które 
już w Albanii obecnie mają powodzenie. Dy- 
plomacya austryacka spodziewa sę tym sposo- 
bem pomódz Turcyi z jednej strony a z dru- 
giej wzbudzić w narodach Bałkańskich nadzieje, 
które niegdyś wprowadzenie w życie konstytu 
cyi w Turcyi w nich wzbudzało, a tak srogo 
rozczarowane zostały w ostatnich latach. Jaki 
zakres może przybrać projektowana konwersa- 
cya, tego na razie nie podobna określić. 

Jest to więc inicyatywa bez inicyatywy, 
akcya bez agitowania, konferencya bez konfe- 
rowania, słowem coś niejasnego, nieok-eślonego, 
nieujętego, coś co dopiero w miarę przyjęcia 
przez inne mocarstwa może wyrosnąć na czyn, 
który zaważy na wypadkach Bałkańskich. Na 
razie jest to „nic“, dyplomatyczna zabawka, 
pozzucie potrzeby działania bez określenia pro- 
gramu działania, mgla, która się dopiero ma 
sgęścić i wtedy może skrzepnie i jako mały 
deszcz z wielkiej chmury spuści się jako rosa 
na doliny albańskie. 

Zanim jeszcze przyszły pierwsze odpo- 
wiedzi od mocarstw, ewentualnie od prasy urzę- 
dowej mocarstw, w Austryj, w kołach opinii 
Jablane) w Wiedaju.. przyjęta tę inicyatywę 
br. Berchtolda z wielkim entuzyazmem. Prasa 
wiedeńska nie posiada się z radości, że austryac- 
ki minister na taki doskonały koncept wpadł. 
Nowa Fresse śpiewa hymny dla nowego wiel- 
kiego ministra, godnego następcy jeszcze więk- 
szego hr. Aehrenthala, cesarz pośpieszył z naj- 
wyższem odznaczeniem hr. Berchtolda, któ- 
remu zaraz nadał order „Złotego runa“, naj 
wyższe odznaczenie, jakie korona posiada—sSło- 
wem owacya na całej hnii. 

A Europa? a mocarstwa? 

Dziś już madeszły pierwsze odpowiedzi 
i należy stwierdzić, nie brzmią tak beznadziej- 
nie, jak się mcżia było spodziewać. 

Przedewszystkiem Niemcy odrazu zazna- 
czyły swoją zgodę na myśl br. Berchtolda, wi- 
docznie była ona powzięta w porozumieniu z urzę- 
dem Banclerskim niemieckim. 

Półurzędowa „Koelnische Ztg." powiada, 
iż należy uważać za pewne, że mocarstwa 
wszystkie na projekt br. Berchtolda się zgodzą 
O konferencyi europejskiej wprawdzie na razie 
aiema mowy, ale porozumienie mocarstw jes 
potrzebne. Rządy państw Bałkańskich zosta- 
ną powiadomione przez swych dyplomatycznych 
:astępców o wyniku porozumienia się mocarstw 
Niemcy są (jak było do przewidzenia) gotowe 
poprzeć inieyatywę Łr. Berchtolda i uczynią 
wszystko możliwe, aby sprowadzić pożądane 
uspokojenie na Bałkanach, 

Berliński „Local Anzeiger“ pisze: Cho- 
ciąż włosko turecka wojna wzbudziła u ludów, 
bałkańskich nowe nadzieje i namiętności, należy 
jednak przewidywać, że rząd cara Ferdynanda 
w Bułgaryi skutecznie potrafi oprzeć się tej fali 
asmiętności ludowych i nie da się porwać do 
czynów nieodpowiedzialnych. Dobra wola przy- 
jacielskiego porozumienia się z Turcyą jest 
w Sofii widoczna i okazuje się w całej pełni 
w żądaniu B.łgaryi, wystosowanem do mo- 
carstw, by starały się nowe konflikty na Bał 
kanach zażegnać. Można się spodziewać, że 
mocarstwa, które stale dążą do utrzymania 
status quo na Bałkanach, nie ustaną w 
swych pokojowych usiłowaniacbh. W tej myśli 
należy szukać powodu inicyatywy hr. Berchtoida, 
która, ze względu na niewątpliwie pokojowy 
cel, wszędzie zostanie z radością przyjęta. Wo- 
bec tego należy stwierdzić, że szanse solidar- 
nego wystąpienis mocarstw znacznie się po 
prawiły. Na zamku w Wilbelmsboete, dokąd 
udali się dyplomaci niemieccy z panem Kider- 
len-Wdchterem, gdzie przybywa także ambasador 
austryacki hr. Szoegeny w dniu imienin cesa 
rza Franciszka Józefa, sprawa inicyatywy Ber- 
chtolda b,dzie z cesarzem Wilhelmem. żywo 
omawiana. A 

„Taegliche Rundschau* pisze: Jest to 
rzeczą bardzo charakterystyczną, że tego same- 
go dnia, kiedy konferował p. Poincarć w Pe 
tersburgu z rosyjskimi mężami stanu, br. Berch- 
told powziął swą inicyatywę. Już z tej równo 
czesności wypadków dają s'ę wysnuć pewne 
wnioski. Kiedy tym sposobem kierujacy mężo- 
wie w trójporozumieniu nie bez cichego współ- 
zawodnictwa za kulisami Anglii na rosyjskiej 
ziemi obradują, zgłasza się Austya do głosu, 
i daje w ten sposób do zrozumienia, że w naj 
wyższej mierze jest zainteresowana wypadkami 
na półwyspie Bałkańskiw, a jako wielkie mo 
carstwo nie pozwoli, aby ponad jej głowami 
sprawy balkańskie były rozstrzygane przez ja 
kiekolwiek bądź ugrupowania mocarstw. Krok 
br. Berchbtolda oznacza przeto silną i stanow- 
czą zapowiedź pod adresem Petersburga, Pary- 
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ża i Londynu, ż° Austro Węgry chcą być przy | pokoju. 
tem, gdy się o sprawach bałkańskich obraduje. |można się śmiało puścić. 


syonat*. 


Mocarstwo takie jak Austro-Węgry, za którem | kanach. 


stoi drugie mocarstwo takie jak Niemcy, nie 
pozwoli się z Bałkaców wyprzeć przez żadae 
dyplomatyczne pociągnięcia na szachownicy. 

Tyle Niemcy. 

A teraz trzeci w trójprzymierzu, der 
dritte im Bunde: Italia. 

„Giornale d'Italia“ znsjduje, że zaprosze- 
nie Barchtolda jest godne zastanowienia. Do 
wodzi bowiem, jak poważnie Austrya zapatruje 
się na położenie i jak bardzo zależy jej na 
uspokojeniu Wschodu. Mocarstwa wszystkie, 
a Włochy w pierwszym rzędzie z radością po- 
witają każdy krok, dążący do uspok«j:nia. 
Hr. Bzrchtold chce położyć koniec zamieszkom 
na wschodzie, wywołanym przez głupi i bez- 
myślny osmanizm młodoturków. Nie będzie 
przeszkadzał tej inicyatywie obzcny rząd turec- 
ki. Czy jednak dążenia autonomiczne narodów 
bałkańskich dadzą S'ę zaspokoić na drodze ad 
ministracyjaych zarządzeń co do serbskich, al 
bańssich, bułgarskich i rumuńskich ludów 
w Turcyi, to jest pytanie zupełnie ciemne. 
Wolne współżycie rozmaitych narodów okazało 
się w Austryi możliwe tyiko dlatego, że kieru- 
jate stanowisko niemców, dzięki ich wys skiej 
kulturze i sile gospodarczej, prakiycznie pozo- 
stało nienaruszone. Polityczaa hegemonia osma 
nów dotychczas była bezsprzeczna w Turcyi, 
gdyż tylko osmani okazali się tam stronnictwem 
państwowem Ale nikt nie potrafi przewidzieć, 
czy dażenie ekscentrygzne narodów tamtejszych 
do Sufii, B.lgradu, ; 
się silniejszem aniž 
żenie do Konstantynopola. Mi>doturcy niebcz- 
pieczeństwo to spostrzegli; wszakże wskutek 
szalonego systemu ceatralizacyi i osmanizowa 
nia nieosmańskich narodów, położenie w tem 
państwie znac'nie pogorszyli. laicyatywa br. 
B:rchtolda mogłaby ostateczną likwidacye Tur- 
cyi jeszcze o parę chwil opóźnić i na przy- 
szłość odsunąć, a i to dła pokoju świata bę 
dzie wielkiem dobrodziejstwem. 

Tak samo przychylnie wyrażają się inne 
dzienniki włoskie. 

Z prasy francuskiej 
ważnego „lemps'a*. 

Ocenia on inicyatywę austryacką na ogół 
przychylnie. Charakteryzuje ją jako interesują 
cą suggestyę, która więcej jeszcze formą swoją 
aniżeli treścią, zasługuje na bliższe zastanowie- 
nie. Wskazuje dokonaną w Austryi zmianę 
oryentacyi. lany wiatr powiał na Balplacu 
Hr. Berchtold staje stanowczo na gruncie euro 
pejskim, to jest nowe w dotychczasowej po 
lityce bałkańskiej Austro-Węgier. Od r. 1897 
Austrya zawsze uciekała z terenu europejskiego 
Unikała go w roku 1897, kiedy zawarła z Ro 
syą ukiad w Miirzsteg, w którym zastrzegła dla 
siebie i dla Rosyi uprzywilejowane stanowisko 
na Bałkanach. Tak samo było w roku 1903 
kiedy to wyłączne staaowisko Austryi i Rosyi 
jeszcze bardziej zostało podkreślone  Uciekała 
z terenu europejskiego w latach 1928 — 1909, 
kiedy to po aneksyi Bośnii i Hercegowiny 
straciła zupełaie kontakt z resztą Europy. 
Hr. Berchtołd posługuje się obecnie wprost 
przeciwną metodą.  Bczwątpienia chce tym 
sposobem złożyć dowód swej zupełnej bezinte- 
resowności. Francya przeto powita ten powrót 
Austro-Węgier do europejskiego koncertu z pra: 
wdziwą radością Może to wiele zmienić w po- 
lityce na wschodzie. Tyle co do formy. 


Co do treści, to inicyatywa hr. Berchtolda 
zasługuje, aby się jej bliżej przypatrzyć. Naro 
dowa decentralizacya jest z pewnością jedną 
z najbardziej uwcdzących form, jakie do spraw 
osmańskich megą być zastosowane Wszakże 
dotychczas w zastosowaniu forma decentraliza- 
cyi w Turcyi nie okazała się korzystną. I dzi- 
siejsza decentralizacya, jaką gabinet Muktar- 
baszy przyrzeka albańczykom, nie zupełnie ich 
zadowala. Jeżeli hr. Berchtold rsdzi mocar- 
stwom, aby poleciły narodom bałkańskim za- 
chowanie spokoju, to rady tej wszystkie mo- 
carstwa usłuchają, Rosya dała dowód przecie, 
że do pokoju nakłania narody bałkańskie, cho- 
ciąż niektórzy niesprawiedliwie ją podejrzewają 
Ta więc sugestya hr. Barchtolda z pewnością 
nigdzie nie natrafi na opozycyę. f 

„Journal des Debats! przyjmuje ioicyaty- 
wę Berchtoida z radością pod warunkiem, że 
nie kryje się za nią żadna arrière persće, 
Żadna «myśl egoistycznej polityki. Bylibyśmy 
'z zęśliwi, gdyby trójporozumienie w tym duchu 
działało— pisze „Journal*. Przed veto Austryi 
i Rosyi ugnie się Bułgarya, jak się przez radą 
Rosyi ugięła Czarnogóra. 

„Liberté! uważa, że projekt Berchtolda 
jest za mało określony, i przestrzega przed bez- 
krytycznem przyjęciem inicyatywy, o której się 
nie wie, dokąd ona dąży. 

Tak więc” na ogół myśl br.” Berchtolda 
przyjęta została przychylniej aniżeli zdawało 
się, że ba to zasługuje. Widocznie była po- 
trzebą chwili. 

Pokój jest koniecznością. 
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Wszyscy chcą 


W. L. 


Z prasy polskiej. 


Czego można oczekiwać od Dumy? 


Na pytanie to daje p. B. Koskowski na- 
stępującą cdpowiedź w „Kur. Warsz.*: 


O żadnem samodzielnem prawodawstwie nie 
ma już mowy. Zadne prawo, uchwalone z inicya- 
tywy Dumy, a nie poparte przez rząd, nie przej- 
dzie—popaccie zaś powyższe jest ćoraz problema- 
tyczniejsze, przynajmniej w sensie liberalnym. Całą 
dziedzinę wielkich reform państwowych, o których 
jeszcze mawiał nieraz przed pięciu laty p. Guczkow, 
de facto wylączągo, przekreślono. Zostały zatem 
sprawy drobniejM, których jest mnóstwo w każdem 
państwie, oraz ewentualnie szersze projekty rządo- 
we, Duma może je, w pewnvm stopniu, poprawiać, 
albo zupełnie nie puszczać. Jest to wiele mniej, 
niż się planowało przed 7iu laty, ale jeszcz: dosyć, 
aby rozumieć znaczenie postanowień Dumy w spra- 
wach najczęściej codziennych tylko, bieżacych, rzad 
ko zasadniczych, lecz mających dla ludności pra 
ktyczną doniosłość. 

Nie widzimy w najbliższej perspektywie ża- 
dnych widoków tego, aby Dama mogła podjąć za- 
dania, legowane jej przez idee październikowe, Ta 
karta historyczna już się zamknęła. Trzeba to dø- 
kładnie pojąć, aby ustrzedz się od zabawy w parla- 
ment, od donkiszoteryi politycznej, od niewczesnych 
złudzeń i gestów. 


Nastroje przed wyborcze. 
sKurycr liitowski* tak je chitakiecyzuje 


w ostatnim numerze: 


Bierność, jaką obserwujemy w Wilnie, jest— 
według nadchodzących irformacyi—wieraem odbi- 
ciem stosunków na prowincyi. Wszędzie daje się 
zauważyć takie samo machamie ręką na wybory, 
takie samo beznadziejnie obojętne przygiądanie się 
procedurze przedwyhorczej. 

A teraz właśnie czas najwyższy zająć się 
sprawdzaniem ogłoszonych już list prawyborców 
miejskich i wiejskich i żądaniem poprawienia bię 
dów, lub uzupełnienia braków. Czy i w tem nied- 
balstwo, lekceważenie i obojętność mają decydować 
o naszych sprawach? 

Dla naszych stosunków abstynencya czynna 
czy bierna jest jednakowo grozaa, Nie wolno nam 
zapominać, że listy wyborcze są w pewne, mierze 
argumentem, przemawiającym liczbami o naszej si- 
le i naszym stanie posiadania. Dobrowolne zmniej- 
szanie liczb może mieć następstwa nie tylko w wy» 
borze tego czy innego posła, lecz również bęłzie 
wyzyskane w celach ubocznych, ba, stokroć może 
dotkliwszych i grożaiejszych, niż strata jednego 
mandatu 

I dlatego na Litwie i Rusi bardziej, niż gdzie- 
indziej, musimy dbać o to, by nie tylko samym so- 
bie, ale i innym współrodakom nie pozwolić za: 
niedbać swych obowiązków. Nam potrzebna jest 
szkoła polityczna, w trudnych warunkach nawet 
wybory spełnizć muszą jej rolę 


Kto winien? 


Omawiając w dalszym ciągu sytuacyę, ja- 
ką wytworzyło ogłoszenie list wyborczych w 
Warszawie, drukuje „Gazeta Warszawska* ar- 
tykuł p. Romaaa Dmowskiego. Były prezes 
Koła Polskiego w Petersburgu pisze: 


„Kauryer Warszawski“, zdaniem mojem, ma 
słuszność, gdy mówiąć o smutnym i niebezpiecz- 
nym dla naszej sprawy takcie przewagi liczebnej 
żydów w składzie prawyborćów Warszawy, twier 
dzi, że „bezwzględnie rozstrzygajątą rolę odegrały 
tu nowe przepisy o układaniu list wyborczych”, 


Opowiedziawszy pokrótce dzieje znaaego 
okólaika, wymagającego specyalnej deklaracyi 
od emerytów i osób nieopłacsjących podatku’ 
mieszkaniowego, pisze daiej p. D.: 


„Wobec faktu, że po wyłączeniu wspomnia- 
nej kategoryi wyborców, w Warszawie, a jak się 
okazuje i w Wilnie, absolutną większość mają ży- 
dzi, wydanie pomięnionego przepisu oznaczała z gó- 
ry oddanie żydom mandatu warszawskiego i wileń- 
skiego. 

„Tym sposobem, dzięki ustawie wyborczej i 
dopełniającym ją przepisom, Warszawa, miasto z 
przewagą ludności polskiej, będące centrem kraju 
polskiego, ma przyznanych sobie dwóch posłów — 
jednegogustawowo ol rosyan, drugiego faktycznie 
od żydów. A 

„O ile przepis rządowy, który Skutki tak 
smutne pociągnął, utrzyma się w mocy, Warszawa 
i na przyszłość pozbawiona jest polskiego posia — 
dopóty, ma się rozumieć, dopóki w składzie wybor- 
tów, opłacających podstek mieszkaniowy i handlo- 
wy, przewage liczebną bedą mieli żydzi. 

„Ściśle mówiąc, gdyby administracyjna War- 
Szawa, odpowiadała naturąlnym granicom miasta, 
pęłozesie byłoby inne. Znaczna część dzisiejszej 

arszawy zaliczona jest do gmin wiejskich (Bru- 
dno, Czyste, Mokotów), które gdyby były włączone 
administracyjnie do miasta, zwiększyłyby jego ludność 
blizko o zoo tysięcy i wpłynęłyby znakomicie na 
zmniejszenie odsetka ludności żydowskiej w naszem 
mieście, nie są bowiem nawet w połowie tak, jak 
dzisiejsza Warszawa administracyjna  zażydzone. 
Gdyby tedyfWarszawa ' w swych właściwych, na- 
turaMmych granicach wybierała posła, polacy mieli- 
by szanse na przeprowadzenie swego Kandydata 
nawet wrazie nozbawienia głosu wszystkich miesz- 
kańców, nie opłacających podatku mieszkaniowego, 
czy handlowego lub przemysłowego." 


Od wakaćyi zostanie otwarty w Ki- 
jowie pierwszy i jedyny w Kraju 
Południowo-Zachodnim 


Stancya - pensyonał 


dla mało rozwiniętych 
nych do kierowania chłopoów 
w wieku ad 7—x4 lat, z uwzgiędnie 
niem wszelkich wymagan w zakre- 
sie hygieny i dyetetyki, 
się pod stałą opieką lekarza; stała 
pomoć w naukach ze strony specya- 
listów od każdego przedmiotu oraz 
nauczycielek-cudzoziemek do język. 
obcych; ogólny kierunek w rękach 
doświadczonego WYCHOWAWCY- 
Ponieważ ilość pen- 
syonarzy w pierwszym roku ograni- 


o wczesne zgłoszenia pod adresem: 
Kijów, Swiatosławska 9 m. 5. „Pen- 


Ale pokój nie jest awanturą, na którą 
Najmniej na Bal- 
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Ku zmienną sèra 20 kz 4 d 
SOZOSZENIA: Zs wiersz petitowy lub jege mijan) 
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y raz, zawiad. żałobne po 40 W rubryce | 
Seine” wiersz petitowy lub jego miejsce | rim 
Kumer pojedyńczy 5 kop- 
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najnowszych wzorów, w 
wielk m wyborze poleca 
Skład fabryczny 


Br. Tarnopol 
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Reforma Teatru polskiego. 
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I. 


Od niedawnego czasu w prasie polskiej, 
a zwłaszcza warszawskiej, żywo poruszono kwe- 
styę reformy teatru polskiego, jako rzeczy kv- 
niecznej i niezaoszącej zwłoki. 

Aktualaość tej kwestyj ma za przyczynę 
nie tylko znaczne wyprzedzenie nas wtej dzie- 
dziaie zarówno przez zachód, jak i przez wscho- 
daich sąsiadów, ale i powstawanie w Warsza- 
wie, tem naszem największem środowisku ku» 
turalnem, teatru prywatnego, z natury rzeczy 
łatwiej dostępnego dla mowych prądów, niż 
biurokratycznie prowadzone „Teatry Rządowe”. 

Jak jesteśmy w tyle po za innymi naro- 
dami kulturalnymi w dziedzinie est:ryki sceni- 
czaej, dowodzi absolutny niemal brak, u nas 
wszelkiej literatury, dotyczącej tego przedmiotu, 
bo po za brosżurką Przybyszewskiego, traktują 
cą o właściwem ujmowaniu dramatu na scenie 
i dzieła J. Tennera p. t. „Estetyka żywego slo. 
wa“. literalnie poważniejszych prac, dotyczą- 
cych sztuki scenicznej, nie posiadamy nawt 
w tłómaączeniach, co jest tem dziwniejsze, że 
ilość utworów dramatycznych w naszej litera 
turze jest całkiem znaczna, i że wiele z nich 
skwapliwie zostało przez obcych  przyswojone. 

W ostatnich jednak czasach i w twórczo- 
ści dramatycznej zapanował pewien zastój, 
jeżeli nie pod względem ilościowym, to przj= 
najmniej; jakościowym, co stanowi nowy, a mo- 
cno ważki argument, przemawiający za konie- 
cznością bezzwłocznego przystąpienia do refor- 
my polskiego teatru, do wytkajęcia dróg, któ: 
remi tea teatr w przyszłości chadzać winien. 

Lekarz, zanim przystąpi do leczenia, sta. 
wia dyagnozę, odpowiada na pytaaie, jaki jest 
stan chorego? 

Otóż, co do dzisiejszego stanu naszej 
sztuki scenicznej, określenie takowego jest nie- 
zmiernie trudne, a bodaj nawet czy możebne. 
Mamy bowiem i bogatą literaturę komedyową 
i dramatyczną, posiadamy sporo znakomitych, 
ale to arcy znakomitych, wirtuozów akto- 
rów, mamy i liczny zastęp Sił młodszych, nie- 
zmiernie uzdolnionych, a nie posiadamy ani je- 
dnej sceny stojącej ma poziomie pierwszorzę- 
daych scen europejskich, nie posiadamy ani je- 
dnego kierownika, którego nazwisko możaaby 
zestawić z nazwiskiem Reinhardta, Fuchsa, 
Craiga, Stanisławskiego, Antoine'a i t. p. 

Kierownicy naszych scen, to wyłącznie 
wybitniejsi aktorzy, którzy sami grywają w wy- 
stawionych przez siebie sztukach  pierwszorze» 
dae role, z czego wynika, że sztuka często 
wystawia się we tyle dla publiczności, ile dla 
popisu tego, czy też inaego aktora reżysera. 

Wystawioaa w tea sposób sztuka przy- 
pomina rzecz zgoła wykluczoaą w muzyce— 
symfonię wykonaną przez orkiestrę, gdzie dy- 
rygent jest jednocześnie pierwszym skrzypkiem. 
Nie ulega wątpliwości, że żaden szanujący się 
dyrygent, choćby był najznakomitszym wirtuo- 
zem, spełnienia tych dwóch funkcyi jednocze» 
śnie się nie podejmie, dla powodów tak zro- 
zumiałych, że ich wyłuszczanie uważam za zby- 
teczne. Wiadomo również, że podobne łączenie 
dwóch funkcyi w muzyce dopuszczalne jest tyl: 
ko w niewielkich zespołach (iercetach kwarte- 
tach) lub też jarmarcznych kapelach. Dia cze- 
goż więc w polskim zespole teatralnym rzecz 
ma się dziać inaczej? Bo u naszych sąsiadów 
zarówno od wschodu, jak i zachodu, już odda- 
wna dzieje się inaczej, bo tam wyrobiłsię spe- 
cyalny zawód kierowników artystyczaych, któ- 
rymi bywają artystycznie i literacko przygoto- 
wani esteci, nie koniecznie nawet aktorzy: 

Dzieło sztuki musi być aktem jednej woli 
i jak trudną do wyobrażenia sobie jest artysty- 
czna rzeźba, czy obraz przez kilku, lub kilku- 
nastu artystów niezależnie od siebie pracują- 
cych wykonany, jak niemożliwą jest symfunia 
wykonana przez orkiestrę bez kapelmistrza, tak 
niemożliwe jest artystyczne wystawienie dra- 
matu, czy też komedyi bez kierownika-reżyse- 
ra, a do którego wszyscy wykonawcy są w 
takim samym stosunku, w jakim znajdują się 
wszyscy członkowie orkiestry, nie wyłączając 
wirtuozów solistów do dyrygenta orkiestry. 

Jak nie każdy wirtuoz, choćby najznako- 
mitszy solista może sięgać po batutę dyrygen- 


ta, tak też, a nawet tem bardziej, nie każdy 
Jaktor posiada dane do kierowania wystawie- 


niem dramatu. 

Kiedy mularz, rzeźbiarz i budowniczy 
przemawiają do duszy ludzkiej za pośredaictwem 
zmysłu wzroku, kiedy muzyk ma do czynienia 
tylko ze słuchem, a poeta wprost trafia do 
wyobrażni naszej, dramaturg przy pomocy akto- 
rów daje obrazy, które jednocześnie wprost 
trafiają do wyobrażni jako utwór poetycki i da- 
ją nam estetyczne wrażenia i wzrokowe i słu+ 
chowe. 

I jeżeli utwory malarstwa, rzeźby i archi< 
tektury czerpią motywy i dają obrazy z prze- 
strzeni i do wywoływania efektów posiłkują się 
światłem, barwą, kształtem i jednym momen. 
tem ruchu, jeżeli muzyk umieszcza swą meloj 


dyę w „czasie,* a dla cfektów ma do rozpo-1 
rządzenia nieprzebraną skarbnicę tonów, jeżeli 
poeta działając tylko na wyobraźaię swobodnie 


przyznają, że taki parlament będzie pachniał bar- 
dziej szpitalem niż instytucyą polityczną. Godność 
pasterza, godnie noszoną głęboko poważam. Być 
może niema bardziej szlachetnego powołania w 


porusza Się zarówno w czasie jak i przestrzeni, | społeczeństwie, ale nie można profanować powoła- 


obrazuje wrażenie kształtu, światla 
ków, to scena, działając i na 
pomocą wrażeń słuchowych i wzrokowych, daje 
najpełniejszy i najplastyczniejszy obraz, bo iar- 
cbitektoniczny i rzeźbiarski i malarski, obok muzy- 
cznego i poetyckiego jednocześnie: 

Te różnorodne dziedziny wrażeń, z jakie- 
mi ma do cynienia sztuka sceniczna, wymaga- 
ją od kierownika scenicznego głębokiego, wszech- 
stronnego przygotowania i wykształcenia este- 


i dźwię- 


tycznego, obok rozumie się talentu, bez czego 
nie podobna być artystą. Ale ten talent nie 
a na wirtuczostwie osobistem, lecz na 


zdolności łączenia wirtuozowskiego uzdolnienia 
innych w jedną harmonijną całość. 

Wyrobienie zastępu zawodowych kiero- 
wników sceny, cdpowiadających powyższym 
wymaganiom jest kwestyą majważnisjszą, bez 
rozwiązania której. wszelkie usiłowania refor- 
my sceny naszej, pozostać muszą nieziszczalnem 
i mniej więcej mglistem pragnieniem, 

Taki kierownik, z uwagi na to; co wyżej 
powiedziano, wimien posiadać wiedzę i talenty 
zarówno w dziedzinie literackiej, jak muzyki, 
rzeźby, malarstwa i architektury. Dopiero, kie- 
dy będziemy mieli podobnych kierowników, 
można będzie myśleć o reformie samej sztuki 
scenicznej w znaczeniu zarówno ogólno euro" 
pejskiem, jak i kierunku. odpowiadającemu na- 
szemu duchowi narodowemu i naszej twórczo- 
ści narodowej. 

Właściwe i artystyczne stylizowanie i wy: 
stawianie utworów już istniejących niewątplie 
wie pociągnie za sobą wzmożenie twórczości 
dramatycznej i komedyowej, da impuls do po- 
dążenia tej twórczości po nowych i przez du- 
cha narodowego wskazanych drogach. 

Aby to przyśpieszyć, pożądanem byłoby, 
iżby ma fotelu reżyserskim zasiadali nie tylko 
wyłącznie aktorzy, ale i teoretycy sceny, esteci, 
jakich śród krytyków i autorów teatralnych u 
nas nie braknie. Wprawdzie łatwiej jest „schło- 
stać" utwór i „zerżnąć” wystawienie, niż opra- 
cować orginalnie sztukę i takową wystawić, 
ale przecież śród naszych krytyków i 


wie wykształconych estetów i znawców teatru, 


że, przy dobrej woli, mogli by oni przez 
osobistą inicyatywę wrieść dużo świeżego ele- 


mentu i pomysłowości na scenę. 

Powiedziałem fatalne słowo „dobra wola": 
Czy wolno marzyć, aby w naszym świecie te- 
atralno-dziennikarskim takowa zapanowała, kie- 
dy dziś dość jest panu A. sztukę lub aktora 


pochwalić, aby B. już dla tego tylko toż samo 


uważał za obowiązek zjeździć? 

A przecież do przewidzenia jest, że ktoś 
najlepiej do tego teoretycznie przygotowany 
może przy pierwszych próbach zbłądzić, a 
pierwsze próby nowatorskie muszą miejscami 
posiadać poważne braki. 

Czy za polobne usiłowania należy ko- 
niecznie inicyatora od czci i wiary odsądzić i 
do dalszych prób zniechęcić? 

Chyba nie tą drogą dąży się do postępu. 


T. M. S. 


BEDĄ AZER 


Diugi wlasności ziemskiej 
w Królestwie. 


Liczba dóbr, obciążanych pożyczkami długo- 
terminowemi Towarzystwa kredytowego ziemskie- 


go, wynosi jobecnie w całem Królestwie Połskiem 


bez mała 9 i pół tysięcy (9,470). 
Dobra te pomiędzy gubernie poszczególne 


Królestwa dzielą się w sposób następujący: Naj- 


więkżzą liczbę dóbr stowarzyszonych wykazuje 
gub. warszawska, gdyż 1,624, 
zajmuje gub. płocka—r,506 dóbr. Blizko nich stoją 
pod tym względem: gub. kaliska — 1,450, tudzież 


lubelska — 1,383 Najmniej pożyczek wydało T. K. 
Z. w ziemi łomżyńskiej, gdyż tylko 440, wreszcie w 
kieleckiej (499). Ponad 500, lecz niżej tysiąca, poży= 
w 
gub. radomskiej 545, w siedleckiej — 600, w ziemi 
augustowskiej vel w gub. suwalskiej 658, wreszcie 


czek T. K. Z. udzieliło na hipoteki dóbr: 


w piotrkowskiej 766. 


Ogólna suma pożyczek, wydanych przez T, 


K. Z. na r-sze numery hipotek tych 9,470 dóbr, do- 
sięga olbrzymiej sumy 
przeciętnie na jedne dobra pożyczka wynosi około 18 
tysięcy rb. 

Jeśli porównamy liczbę dóbr stowarzyszo- 
nych w r. Tgrrzym z ich iłością w r. rgoó-ym, to 
się przekonamy, że w ciągu ostatniego pięciolecia 
liczba dóbr, odłużonych pożyczkami Towarzystwa, 
nie tylko nie wzrosła, lecz się zmniejszyła dość zna- 
cznie, mianowicie: w r. 1go6-ym liczono ich 9,603 
w Całem Królestwie, w r. roir-ym liczona ich 
9471. 

„Stąd płynie wniosek — dodaje „Kur. Warsz.*— 
że ziemianie nasi w przeciągu ostatniego pięcio- 
lecia spłacili calkowicie 132 pożyczki, obciążające 
tyleż dóbr. 

„Dodatni ten objaw należy tem silniej podkre- 
ślić, że wobec rozwoju parcelacyi w Królestwie i 
rozdrabiania się coraz większego własności ziem- 
skiej, liczba pożyczek udzielonych przez naszą in- 
stytucyę kredytową powinna byłaby raczej wzra- 
stać, a nie spadac. Jeśli jest naodwrót, t.j. jeśli 
liczba dóbr stowarzyszonych, zamiast się powię- 
kszać, maleje, świadczy to o stanie ekonomicznym 
własności ziemskiej w omawianym odłamie nasze- 
go kraju, o przezorności i oszczędności tutejszych 
ziemian. 

Ogólna suma pożyczek T. K, Z. zmniejsza się 
co pół roku przeciętnie o '/« miliona rubli“. 


Z prasy rosyjskiej. 


Mienszykow wystąpił znowu z artykułem, za 
który go „Ziemszczina* niewątpliwie nazwie po 
raz drugi „żydowskim adwokatem*, już bowiem 
w ten sposób raz zareagowała na jego artykuły 
przedwyborcze. 

Chodzi na ten raz o masowy udział du- 
chowieństwa prawosławnego w wyborach i o 
jego liczne kandydatury. Mienszykow powiada, 
że nie ośmieia się nawet przypisywać Sablero- 
wi tak niemądrego planu, jak wysłanie masy 
duchownych do Dumy. 


„Przecież — pisze Mienszykow — przy takiej 
ogromnej przewadze jednego tylko, i to najmniej 
licznego w Rosyi stanu, izba prawodawcza stanie 
się juz jawnie samozwanczą, nie państwową i nie 
narodową; stanie się ona pośmiewiskiem nietylko 
całego Świata, ale przedewszystkieńa pośmiewi 
skiem całej Rosyj. Są zawody bardzo czcigodne, 
np. doktora meaycyny, ale niepodobna przecież po- 
łowy parlamentu utworzyć z doktorów. Wszyscy 


r. a E 


wyobraźnie i zaļ™ 


pisarzy 
dramatycznych jest tylu tak głęboko i prawdzi- 


drugie zaś miejsce 


180 milionów rubli, czyli 
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nia due"ownego -nieodpowiefn'ą rala Jk to już 
lalem sposobność uzasadniać—miejsce dueho- 
wnych nie w parlamencie — miejsce ich 
w świątyni i około ginącej duszy ludzkiej”. 


Uzasadniając to stanowisko, powołuje się 
Mienszykow na postanowienia soborów po- 
wszechnych, które zakazują duchownym brać 
udział w sprawach świeckich. 


„Dopuszczenie ” duchownych 'i5 biskupów do 
rosyjskich izb prawodawczych to jeden z najpowa- 
żniejszych błędów istniejącej ustawy. Tego błędu 
nie należy potęgować:masowem zbieraniem ducho- 
wnych, ale przeciwnie o ile można osłabiać. 

Nie należy przecież duchowieństwu odrzucać 
zdanie ojców kościoła i soborów powszechnych, 
nie można dawać swemu stadu złega przykładu 
zdrady prawosławia dla marnego Stanowiska „posła 
do Dumy", lub też generajskiej gaży pobieranej na 
tem stanowisku. Zdaje mi się, że jeśli ludność ja- 
kiego okręgu wybierze dobrowolnie parocha 
jako swego reprezentanta w parlamencie, a paroch 
zgodzi się na to, tedy naturalnie należy go wpuścić 
do parlamentu, zle z niezbędną poprawką: powi- 
nien om zdjąć suknię kapłańską. 

Synod, jako stróż wiary, jest obowiązany 
stosowzć do takich duchownych przepisy oj- 
ców Kościoła, które są zupełnie bezsporne. To 
samo powinno się stosować do biskupów, którym 
poza powyższym przepisem zakazano kanonicznie 
opuszczać swoje dyecezye więcej niż na parę ty- 
godni. Gdyby w rosyjskim parlamencie po tych 
poprawkach znalazło się dwieście lub dwieście 
pięcdziesiąt wywłoków, to wątpliwą jest rzęczą 
czy naród uznałby takie przedstawicielstwo za na- 
rodowe“. 


Występując tak stanowczo przeciwko u- 
działowi duchowieństwa 'w prawodawstwie, 
Mienszykow twierdzi, że okoliczaości same się 
składają w ten sposób, iż nie należy się spo- 
dziewać zbyt wielkiej ilości posłów ducho- 
wnych. 


„Na to, by zostać cbranym do Dumy, ducho- 
wnemu trzeba być przedewszystkiem wybranym 
przez włościan albo mieszczan (stany bogatsze po- 
siadają własną inteligencyę i duchownych do Du- 
my nie wyszlą), Ale to jest jeszcze wielkie py- 
tanie, czy zechcą współcześni włościanie wysłać do 
Dumy swych duchownych. Nie mówię o olbrzymiej 
ilości dzieci duchownych na wsi, które zupełnie 
opuściły kościół. Nie mówię także o wielkiej ilo 
ści włościan religijnie usposobivnych, którzy z ja- 
kichkolwiek przyczyn nie szanują duchowieństwa. 
Cokolwiek imaginują sobie sei'*ymentalni biurokra 
ci, którzy myślą, że paroch wiejski, to pasterz ar- 
kadyjski z pokornemi u nóg nwieczkami, każdy kto 
mieszkał na wsi zgodzi się, że „pop“ to figura ma 
ło poważana i najczęściej niepopułarna. Są, nieste- 
ty, parochowie, których poprostu nienawidzi para- 
fia, i taki napewno do Dumy nie pójdzie. Są (da- 
leko rzadziej) kochani parochowie, ludzie świątobli- 
wi, lekarze ducha. Takich lud również nie puści, 
a tacy i sami nie pójdą do Dumy. 

Co się tyczy duchownyGi średniego typu, nie 
kochanych i nie nienawidzonych, to chętnie może 
poszliby oni do Dumy, ale bodaj, że ich włościanie 
nie puszczą, przecież z reprezentacyą narodu zwią- 
zana jest gaża generalska, 4,200 rb, rocznie". 


Trudno przewidzieć, czy te przypuszczenia 
Mienszykowa sprawdzą się podczas wyborów. 
Czytamy zaś w „Rieczi*, że duchowieństwo 
prawosławne z całą gorliwcścią szykuje się do 
wyborów, że są już upatrzone kandydatury i że 
aż 4 episkopów ma być w IV Dumie, a „Utro Ro- 
ssiis ogłasza wywiad z Sablerem, z którego wy- 
nika, że aczkolwiek Sabler nie obstaje przy wiel- 
kiem zwiększeniu liczby posłów duchownych, 
atoli pragnąłby, ażeby całe duchowieństwo speł- 
niło swój obowiązek. Więc mohilizacya wybor- 
ców tej kategoryi swoje zrobi. 

(1). 


Pogłoski o dymisyi. 


W Petersburgu, jak donosi „Gołos Moskwy“ 
rozeszła się pogłoska o spodziewanej dytmisyi mi- 
nistra spraw wewnętrznych Makarowa. 

Rezygnacya jego ma pozostawać jakoby w 
związku z memoryałem Manuchina w sprawie zajść 
łeńskich. Makarow twierdził niejednokrotnie i skła- 
dał w tym sensie raporty, że zajścia leńskie miały 
podkład polityczny. Z memoryału zaś Manuchina 
widać, iż przekonanie to było błędne. 


Dotychczas podobno ustępował Kokowcew, licząc 


najbliższego zwolennika Sablera, ale w ostatnich 
trwaliła. 

Podobno nie szczędził Kokowcewowi pochwał 
cesarz niemiecki podczas ostatniego spotkania w 


prawiło się międzynarodowe stanowisko Rosyi pod 
sterem Kokowcewa. Powodzenia te przeważają 
szalę na stronę prezesa rady ministrów, i jeżeli po- 
wyższe informacye „(oł. Moskwy“ są dokładne; 
możliwe jest istotnie ustąpienie Makarowa. 


KROMIKA PROWIECYGRALEA. 


(Z gismi i od korsspondeniów.) 


— Zagrożony majątek polski. Dowiadu- 
jemy się, że jeden z większych majątków pol- 


poważnie zagrożony 
Pertraktacye już są w toku i w 
miesięcy najbliższych 4,500 dzies. ziemi, w tem 
przeszło połowa ornej, może być raz na za- 
wsze stracona dla ludności polskiej. Cena, za 


koło 100 rubli za dziesięcinę. 


Posiedzenie rady miejskiej, 


Nadzwyczajne posiedzenie z d. 8 b. m. 


Onegdaj pod przewodnictwem zastępcy. pre- 
zydenta miasta d-ra T. Burczaka odbyło się nad- 
zwyczajne posiedzenie rady miejskiej. 

O godzinie 8 m. 30 posiedzenie otworzona w 
obecności 26 radnych. 

Po zatwierdzemiu kilku spraw drobnej wagi 
na mównicę wstępuje radny Josefi, aby przedstawić 
sprawę wystawy kijowskiej r. 1913. 

Ministerstwo spraw wewnętrznych pozwoliw- 


jstawowym pod zastaw koszar, zakomunikowało 
prezydentowi miasta, iż zastrzeżono, aby miasta 
wśzczęło obecnie starania o oddaniu miastu placów 
należących do ministerstwa wojny. 

, Po długich debatach Rada postanawia na 
wniosek radnego Jozefiego wszcząć starania o otrzy- 
manie powyższych placów. 

. Na budowę pawilonu szkolnego potrzeba bę- 
dzie około 15,000 rb. l 


Radny Jozefi proponuje, aby potrzebną sumę|r2r i żydów 324. 


wzięto z oszczędności otrzymanej przy budowie pa- 
wilonów wystawowych t. j. z 250,000 rb. pożyczki 
zaciągniętej na ten cel. 

Rada miejska przychyla się do wniosku rad- 
nego Jozefiego. 


, 


Prócz tego powodu Są jeszcze i inne, miano- s ę d 5 x 
wicie ciągła prawie różnica zdań z Kokowcewem,|ganizacyi prawicowych zwołuje zebranie przed- 


szy miastu na zaciągnięcie pożyczki w sumie 250,000 |cenzusowych, w tej liczbie 
rb. petrzebnych na budowę gmachów na placa wy- rosyan. 


Drugą ważniejszą sprawą nadzwyczajnego po- 
siedzenia był wykup tramwaju. 

Bar, Orgis Rutenberg przedstawia Radzie me- 
moryał p. Kir-Dołżanowa,. który proponuje, aby mu 
polecone opracowanie projektu w sprawie wykupu, 
żądająć za to pensyi 4,800 rb. recznie; przy tem 
przedstawia świadectwo prezydenta miasta Baku, 
w którem zarząd miasta Baku zaświadcza, iż p. Kir- 
Dołżanow pracował przy wykupie tramwajów igduże 
oddał miastu usługi r 

Radny Orgis-Rutenberg gorąco popiera proś- 
bę p. Kir-Dołżanowa tembardziei, iż do terminu wy- 
kupu przez miasto pozostało zaledwie 2 lata w cią 
gu których potrzeba wykonać wszystkie przygoto- 


wąwcze prace. 


RZ a 


Radni SzeftelilIhnatowicz zgadzająć 
sę z powyższeim, wskazują na konieczność wybra- 
nia prezesa komisyi tramwajowej. 

Rada miejska, przychylając się do wniosku 
radn. Szeftela i Ihnatowicza, postanawia postawić 
wniosek wyboru prezesa komisyi tramwajowej na 
posiedzeniu zwyczajnem mającem się odbyć w dniu 20 
sierpnia, jednocześnie zatwierdza zarządowi miej- 
skiemu kredyt w wysokości 4,800 rb. rocznie po- 
trzebny na pensyę dla doswiadczonej osoby w spra- 
wie wykupu tramwaju, jednocześnie polecając za- 
rządowi miejskiemu, aby peryodycznie iniormowa- 
no radę miejską o biegu prac związanych z wyku- 
pieniem. 


ory. 


Przypominamy wyborcom z kuryi wiej-}9 rosyan, 63 żydów), z m. Tahańczy — 17 
skiej i miejskiej naszego kraju, zarówno pełno | (sami żydzi, z m. Szenderówki — Iro (sami 
jak i niepełnocenzusowych, żydzi szem Ste bfOwa, 4a rapolak Misy ży 

in skt i leń ied dów), z m. Kozina — 23 (sami żydzi) z m. 

— že termin składania zażaleń na niedo-| Chodorowa — 14 (2 polaków, 2 rosyan i 10 

kładności list wyborczych upływa żydów), z m. Międzyrzecza — 6 (2 rosyan i 


na Podolu — [8 sierpnia 
na Ukrainie— 2i sierpnia 
na Wołyniu — 2i sierpnia 


— że listy wyborcze, rozesłane przy 
Wiadomościach Gubernialnych, roją się od 
błędów! wszelkiego rodzaju; 

— że w terminach wyżej oznaczonych 
składać należy plenipotencye oć tych 
osób, które same nie mogą według prawa przyj- 
mować udziału w wyborach, aczkolwiek posia- 
dają odpowiednią nieruchomość (żony i matki); 

— że z chwilą ogłoszenia list wyborczych 
następuje dla każdej gubernii okres, w którym 
zgodnie z artykułami 76, 77, 78, 79, 80 i 81 
Ustawy Wyborczej mogą odbywać się 
specyalne zebrania prawyborców 
każdej kuryi. 


Listy kijowskie. 


Zarządzający biurem adresowem odesłal 
wczoraj wydziałowi statystycznemu zarządu 
miejskiego listy wyborców żydów z miasta Ki- 
jowa, na których biuro oznaczyło zawód każdej 
wpisanej do list osoby. Jednocześnie zarządza- 
jący biurem zawiadomił! zarząd miejski, iż ża- 
dnych danych, na których podstawie możnaby 
wnioskować o prawie żydów, umieszczonych na 
listach wyborczych na stałe zamieszkiwanie 
w Kijowie, biuro adresowe nie posiada. Poza 
tem, zdaniem zarządzającego biurem, danym co 
do zawodów nie można zbytnio dowierzać, 
gdyż zebrano je na podstawie posiadanycb 
w biurze kartek adresowych, które przeważnie 
piszą ludzie mało-piśmienni, a przytem w więk- 
szości wypadków nie na mocy dokumentów, 
lecz ze słów meldujących się osób. 

Dotychczas w zarządzie miejskim złożyło 
deklaracye 116 żydów. Wczoraj z osób urze- 
czywistniających swe prawa w drodze zgłoszeń 
złożyło deklaracye 5 właścicieli oddzielnych 
nieopodatkowanych mieszkań i 2 emerytów. 


Wśród prawicowców. 


Onegdaj w klubie nacyonalisiów odbyło 
się zebranie, na którem urządzono próbne gło- 
sowanie na kandydatów do 4-ej Dumy Pań- 
stwowej od partyi nacyonalistów. Największą 
ilość głosów otrzymali: z 1-ej kuryi W. Dem- 
czenko, z 2-ej—A. Sawenko. 

P. Demczenko jest również kandydatem 
zjednoczonych organizacyi prawicowych. Co się 
zaś tyczy p. Anatola Sawenki, to dotychczas 
organizacye zjednoczone wypowiadały się sta- 
nowczo przeeiwko jego kandydaturze. 

W tych dniach komitet zjednoczonych or- 


wyborcze, na którem ma być rozpatrzona kwe- 


się z wpływami, które popierały Makarowa i jego stya kandydatury p. Sawenki; jednócześnie ze- 


branie wskazać ma kandydata prawicowców 


czasach sytuacya Kokowcewa ogromnie się u- |Z 2€j kuryi. 


Kurya robotnicza. 


Jak już zaznaczaliśmy, listy wyborcze 


porcie Baltyckim, Poincare zaś podkreślił, jak pu.|7 xuryi robotniczej obejmują 139 fabryk w gu- 


bernii kijowskiej, których robotnicy wybierają 
139 pełnomocników. Pełnomocnicy ci wybierają 
ze swej strony 5 wyborców, którzy na ogólnem 
gubernialnem zgromadzeniu wyborczem ucze- 
stniczyć będą w wyborach posłów do Dumy 
Państwowej od gubernii kijowskiej. 

Ogółem na listach z kuryi robotniczej u- 
mieszczono 38,999 robotników, pracujących 
w owych 139 fabrykach. Według powiatów wy- 
mieniono w listach 36 fabryk z powiatu kijow- 
skiego z 6,574 robotnikami, 15 fabryk z po- 
wiatu berdyczowskiego z 6,282 robotnikami, 10 
fabryk z powiatu wasylkowskiego z 4,003 ro- 


skich na Wołyniu w powiecie rówieńskim jest | botnikami, 8 fabryk z powiatu zwinogródzkiege 
sprzedażą w obce ręce, {z 2,977 robotnikami, 13 fabryk z powiatu 
ciągu paru niowskiego z 3,842 robotnikami, 8 fabryk z po- 


ka- 


wiatu lipowieckiego 7 3,418 robotnikami, 3 fa- 
bryki z powiatu radomyskiego z 422 robotni- 
kami, 6 fabryk z powiatu skwirskiego z 3,497 
robotnikami, 6 fabryk z powiatu taraszczań- 


jaką możnaby nabyć ów majątek, waha się o-|skiego z 2,342 robotnikami, 11 fabryk z po- 


wiatu humańskiego z 2,864 robotnikami, 15 fa- 
bryk z powiatu czerkaskiego z 6,199 robotni. 
kami i 8 fabryk z powiatu czehryńskiego z 2,861 
robotnikami, 


* Powiat kaniowski. 


Listy wyborcze powiatu kaniowskiego wy- 
kazują 34 prawyborców wiejskich  pełnocenzu- 
sowych, w tej liczbie 13 polaków i 21 rosyan. 
Prawyborców wiejskich niepełnocenzusowych 
umieszczono na listach wyborczych 130, w tem 
2 polaków (1 z nich jest księdzem) i 128 ro- 
sgan (wśród nich 119 duchownych). 

W r. 1907 listy wyborcze z tegoż powia- 
tu zawierały 31 prawyborców wiejskich pełno- 
16 pclaków i 15 


Prawyborców wiejskich  niepełnocenzuso- 
wych liczył w r. 1907 powiat kaniowski 115, 
w tej liczbie 4 polaków (wśród nich 1 ksiądz) 
i 11r rosyan (w tem 103 duchownych). 

Prawyborców miejskich pełaocenzusowych 


widzimy obecnie na listach powiatu kaniow- 
skiego 461, w tej liczbie polaków 16, rosyan 
W szczególaości z miasta 


Kaniowa jest 160 prawyborców  pełnocenżuso: 
wych (4 polaków, 98 rosyan i 


77. Troe . 
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58 żydów), z, umieszczono na 
m. Bogusławia — 102 (5 polaków, 9 rosyan, wasylkowskiego 599, w tej liczbie polaków 34, 
88 żydów), z m. Korsunia — 76 (4 polaków, |rosyan 82 i niemców 3. 


4 żydów) i z powiatu kanjowskiega (wsie) 11 
prawyborców pełnocenzusowych (1 rosyanin i 
10 żydów. 

W r. 1907 było prawyborców  pełnocen- 
zusowych miejskich w powiecie kaniowskim 
525, w tej liczbie 13 polaków, 119 rosyan, 392 
żydów i I bułgar. W szczególcości z miasta 
Kaniowa było 144 prawyborców (4 polaków, 
86 rosyan, 54 Żydów), z m. Korsunia — 88 


(2 polaków, 16 rosyaa, 1 tatar, 69 żydów) z 
m. Bogusławia — 96 (2 polaków, 6 rosyan, 
88 żydów), z m. Szenderówki — 7 (sami ży- 


dzi), z m, Tahańczy — 91 (r polak, 8 rosyan, 
1 bułgar, 81 żydów), z m Chodorowa — 13 
(2 polaków, 3 rosyan, 8 żydów), z m. Kozi- 
na — 21 (1 rosyanin, 20 żydów), z m. Steblo- 
wa — 36 (r polak, 2 rosyan, 33 żydów), z 
pow. kaniowskiego (wsie) 8 prawyborców pel- 
nocenzusowych (sami żydzi). 

Prawyborców niepełnocenzusowych miej- 
skich wykazują listy pow. kaniowskiego 3,047, 
w tej liczbie z m. Kaniowa — 858, z m. Bo- 
gusławia — 648, z m. Korsunia — 361, z m. 
Tabańczy — 76, z m. Szenderówki — 59, z 
m. Steblowa — 111, z m. Kozina — 25, z m. 
Chodorowa — 13, z m. Międzyrzecza — 28. 

W r. 1907 listy wyborcze pow. kaniow- 
skiego zewierały 2,516 prawyborców miejskich 
pełnocenzusowycb, w tej liczbie z m. Kanio- 


wa — 778, z m. Bogusławia — 847, z m. 
Korsunia — 349, z m. Tahańczy — 15, z m. 
Chodorowa -— 14, z m. Kozina — 29, z m, 
Steblowa — 97 i z powiatu 3II. 


Powiat skwirski. 


Listy wyborcze powiatu skwirskiego obej- 
mują 79 wiejskich prawyborców pełnocenzugo- 
wych, w tej liczbie polaków 47 i rosyan 32. 

Prawyborców wiejskich niepeiaocenzuso- 
wych wykazują listy powiatu skwirskiego 183 
wśród nich 35 potaków (w tej liczbie 7 księży) 
i 148 rosyan (w tem 112 duchownych). 

Podczas wyborów do 3-ej Dumy Pań- 
stwowej było w powiecie skwirskim prawybor- 
ców wiejskich pełnocenzusowych 81, w tej liez- 
bie 53 polaków i 28 rosyan. Prawyborców 
wiejskich niepełaocenzusowych było wówczas 
184, w tem 28 polaków (wśród nich 8 księży) 
i 156 rosyan (w tej liczbie 102 duchownych). 

Prawyborców miejskich pełnocenzusowych 
wykazano na tegorocznych listach wyborczych 
pow. skwirskiego I,rr2, w tej liczbie polaków 
41, rosyan 364, niemiec I i żydów 706. Wed- 
lug cenzusu 1075 prawyborców wniesionych 
zostało do list ma mocy cenżusu  nieruchomoś- 
ciowego (w tem 38 polaków, 359 rosyan, I 
niemiec i 677 żydów) i 37 prawyborców na 
mocy cenzusu przemysłowego (w tej liczbie 3 
polaków, 5 rosyan i 29 żydów). 

Prawyborców miejskich niepełnocenzuso- 
wych wymieniają listy powiatu skwirskiego — 
2,443: 

Podczas wyborów w r. 1907 ówczesne 
listy wyborcze powiatu skwirskiego zawierały 
833 prawyborców miejskich pełnocenzusowych 
i 3083 prawyborców niepełnocenzusowych. 


Powiat lipowiecki. 


Do list wyborczych powiatu lipowieckie- 
go włączono 63 prawyborców wiejskich pelno- 
cenzusowych, w tej liczbie 40 polaków, 22 ro- 
syan i r niemca, 

Listy prawyborców wiejskich nie pełno- 
cenzusowych z tegoż powiatu zawierają 205 
nazwisk, w tej liczbie 28 polaków (z czego 4 
księży) i 177 rosyaa (w tem 104 duchow- 
nych). 

W roku 1907 listy wyborcze do 3-ej Du- 
my Państwowej wykazywały 58 prawyborców 
pełnocenżusowych wiejskich, w tem 40 pola- 
ków, 17 rosyan i I niemca. Niepełnocenzuso: 
wych prawyborców wiejskich byto wówczas w 
powiecie lipowieckim 220, w czem polaków 34 
(w tej liczbie 4 księży) i rosyan 186 (w tem 
108 duchownych). 

Prawyborców miejskich pełnocenzusowych 
zawierają tegoroczne listy wyborcze powiatu 
lipowieckiego 894, w tej liczbie 19 polaków, 
73 rosyan i 802 żydów. 

Prawyborców miejskich niepełnocenzuzo- 
wych znajduje się na listach pow. lipowieckie- 
go 2,444, 

Podczas wyborów do 3-ej Dumy Pań- 
stwowej w r. 1907 było w powiecie lipowiec- 
kim prawyborców miejskich pełnocenzusowych 
586, niepełnocenzusowych 2,547. ç 


Powiat wasylkowski. 


Prawyborców wiejskich pełnocenzusowych 
wykazują listy wyborcze powiatu wasylkow- 
skiego 13, w tej liczbie jest 2 polaków (br. 
Władysław i Ksawery Braniccy). 

Prawyborców wiejskich niepelnocenzugo- 
wych wciągnięto do list tego powiatu 184, 
wśród nich 13 polaków (w tem 4 księży) i 171 
rosyan (w tej liczbie 99 duchownych). 

Podczas wyborów do 3-€ej Dumy listy 
powiatu wasylkowskiego zawierały 15 prawy- 
borców wiejskich pełnocenzusowych, w tej 
liczbie 4 polaków i 11 roSyan. 

Prawyborców wiejskich  niepełnoceazuso: 
wych było wówczas w powiecie wasylkowskim 
124, w tej liczbie 8 polaków (wśród nich 4 
księży) i 116 rosyau (w tem 97 duchow- 
nych). 

Pełnocenzusowych prawyborców miejskich 
listach wyborczych powiatu 
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Niepełnocenzusowych prawyborców mieje 
skich włączono do list wyborczych powiatu 
wasylkowskiego 5,083. 

W r. 1907 listy wyborcze powiatu wa- 
sylkowskiego zawierały prawyborców miejskich 
pełaocenzusowych 61ro,  niepeifnocenzusowych 


3 987. 
Powiat zwinogródzki. 


Na listach wyborczych powiatu zwino- 
gródzkiego umieszczono 31 prawyborców peł- 
nocenzusowych wiejskich, w tej liczbie 5 pola- 
ków, 1 niemiec i 25 rosyan. 

Lista prawyborców wiejskich niepełno: 
cenzusowych z powiatu zwinogródzkiego wyka- 
zuje 146 osób, w tem 7 polaków (wśród nich 
2 księży) i 139 rosyan (w ich liczbie 116 du- 
chownych). 

Podczas wyborów do 3-ej Dumy w roku 
1907 było z powiatu zwinogródzkiego 41 wiej- 
skich prawyborców pełnocenzusowych, w tej 
liczbie 11 polaków i 30 rosyan. Prawyborców 
wiejskich niepełnocenzusowych było 150, z cze- 
go polaków 10 (r ksiądz) i rosyan 140 (w tej 
liczbie 112 duchownych). 

Prawyborców pełnocenzusowych miejskich 
liczą obecnie listy w pow. zwinogródzkim 218, 
w tej liczbie 11 polaków, 36 rosyan i 171 ży- 
dów. Niepeł""cenzusowych prawyborców miej- 
skich wykazują listy tegoroczne 2,705. 

Podczas wyborów w r. 1907 było w po- 
wiecie zwinogródzkim prawyborców miejskich 
pełnocenzusowych 213, niepełnocenzusowych — 
4,536. 


Powiat czehryński. 

Listy wyborcze powiatu czehryńskiego 
zawierają 49 prawyborców  pełaocenzusowych 
wiejskich, w tej liczbie 12 polaków i 37 ro- 
syan. 

Prawyborców wiejskich niepełnocenzuso- 
wych umieszczono na listach pow. czebryńskie - 
go 149, wśród których polaków jest 3 i rosyan 
146 (w tej liczbie 93 duchownych). 

Podczas wyborów do 3-ej Dumy Państwo- 
wej było w pow. czehryńskim prawyborców 
wiejskich pełaocenzusowych 48, w tem 16 po. 
laków i 32 rosyan. Prawyborców wiejskich 
niepełnocenzusowych było 164, w tej liczbie 6 
polaków i 158 rosyan, (w tem 9o duchownych). 

Listy  pełnocenzusowych  prawyborców 
miejskich powiatu czehryńskiego wykazują 640 
prawyborców, z których 5 polaków, I czech, 
177 rosyan i 457 żydów. 

Prawyborców niepełnocenzusowych miej- 
skich umieszczono na listach tego powiatu 2,163. 

W r. 1907 było w powiecie czehryńskim 
prawyborców miejskich pełnocenzusowych 405 
i niepełnocenzusowych —2,268, 


Zydzi a wybory w Warszawie. 


Wydawany przez asymilatorów dziennik 
żargonowy „Najes-Nowine* zamieścił odezwę, 
w której wzywa żydów, by nie myśleli o da- 
remnej a bezużytecznej walce, lecz o pożyciu 
zgodnem ze swymi współobywatelami. Wobec 
więc zbliżającej się walki wyborczej organ ten 
nawołuje żydów do spokojnego i łagodnego 
działania bez uganiania się za tryumfem, dążąc 
jedynie do tego, by poseł warszawski był 
prawdziwym przedstawicielem interesów całej 
ludności miejscowej bez różnicy wyznania. Na 
zakończenie odezwa przypomina, że walka z 
narodem polskim jest zupełnie zbyteczna i o- 
świadcza: W Polsce mieliśmy wolność jeszcze 
o wiele wcześniej, zanim jeden z was mógł 
przybyć do Rosyi; w Polsce pędziliśmy życie 
stosunkowo swobodne i spokojne, zanim jesz- 
cze to mieliśmy na zachodzie Europy; w Pol- 
sce mieliśmy przyjaciół i bojowników © nasze 
prawa o wiele wcześniej, niż gdy w Rosyi 
wolno było nawet o tem pomyśleć i wreszcie: 
w Pólsce byliśmy już dawno wolnymi obywa- 
telami i Spodziewamy się jeszcze nimi być 
nadal. 

Syoniści, jak wiadomo, nawoływali 
czątkowo do bojkotu wyborów Dumy. 

Obecnie we „Frajndzie* jeden z przy- 
wódców syonistów w artykule pod tytułem 
„Poważna sytuacya* zastanawia się nad tem, 
czy żydzi, posiadając większość, mają wystawić 
własnego kandydata, czy też mają tylko popie- 
rać prawdziwie postępowego kandydata, który 
zechce bronić żydowskich i narodowo-żydow- 
skich interesów. 

Na innem miejscu ta sama gazeta pisze, 
iż wiadomość, że żydzi w Warszawie będą gło- 
sowali na kadydata socyalistycznego, jest „co 
najmniej przedwczesaa. Sprawa kandydatury, 
jaką żydzi mają popierać swymi głosami, nie 
była jeszcze rozważana i uchwały w tej spra- 
wie jeszcze nie powzięto”. 


Kandydatura Gruzenberga. 


Wedle doniesień korespondenta „Birżew. 
Wied.*, żydowski komitet wyborczy zaprzecza 
pogłoskom, że Gruzenberg, adwokat przysięgły 
z Petersburga, cofnał swoją kandydaturę na po- 
sła do Dumy z Wilna. 

Wynika z tego, że Gruzenberg będzie kan= 
dydował w Wilnie i wobec apatyi polaków 
przejdzie na posła. 


Kurya wiejska z gub. mińskiej. 


Według ogłoszonych w dn. 4 (17) b. m. 
list prawyborców kuryi wiejskiej w gub. miñ- 
skiej, stosunek narodowościowy w powiatach 
poszczególnych przedstawia się, jak następuje: 


po- 


pełnocenzu- niepełnocen- 

sowych zusowych 

a E 

El > 

PRA 7 

Nz a =f 

[7 t) a 1a 
pow. miński 48 17 1360 1404 
pow. bobrujski 48 32 31 _ 1o6r 
pow. borysowski 52 21 615 897 
pow. ihbumeński 63 19 860 571 
pow. mozyrski 32 24 217  IIIĄ 
pow. nowogródzki 65 30 142 242 
pow. piński 61 30 142 2112 
pow. rzeczycki 28 53 147 1669 
pow. słucki 52 24 443 586 
Razem w gub. 449 234 4462 9656 


TZE | zam w misy "W 
KRORIKA 


Kalesadarzyr. 

Dziś 10 (22) Wawrzyńca. 

Jutro rr (23) Zuzanny. 

Ważchśd fota o qsdr. 5 m. or 
Zachód sieńda n gołc. 7 m o; 
Diazeńś doia godz, 14 œ. O+ 
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Kal sażarzyk HAigtozgczey. sposób „przykrojono” okręgi, że ludaość pol- 
ska z dziesięciu mandatów zaledwie cztery ma 
zapewnione. W cyfrach przedstawia się spra- 
wa tak: 

Wyborców zapisanych jest ogółem 24,811, 
12,519 polaków, 12,292 niemców i żydów. 
W pierwszej klasie, obejmującej całe miasto, 
jest 400 wyborców — 108 polaków, 292 niem- 
ców i żydów. W drugiej klasie jest 2,858 
wyborców — 944 polaków, 1914 niemców 
i żydów. W tych dwóch klasach nie mamy 
żadnych widoków zwycięstwa. 
sze znakomicie ilustrują 


Roku 1606. Król Zygmant III wzywa ro- 
koszan Zebrzydowskiego do udziału w nara 
dach wiślickich. 


— Wycieczka kolarzy P. T. G. W nie- 
dzielę 12 b. m. kolarze P. T. G po dłuższej 
przerwie urządzają wycieczkę szosą żytomierską 
na Irpień, Punkt zborny o godz. 8 ej rano na 
boisku T-wa (Teatralna Ne 4) 

— Brak wody. Mieszkańcy Zwierzyńca 


Cyfry powyż- 
reakcyjność pruskiego 
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systemu wyborczego. 

W trzeciej klasie jest polaków 11,446, 
niemców i żydów  Io,ro4. Otóż tu mimo 
znącznej większości polskiej, polacy przeprowa- 
dzą swych radnych prawdopodobnie tylko 
w czterech okręgach, podczas kiedy niemcy 
i żydzi zwyciężą w sześciu okręgach, 

Przeciw temu rażącemu bezprawiu polski 
komitet wyborczy na miasto Poznań uchwalił 
wysłać protest do magistratu; radni polscy 
mają poruszyć ten niesprawiedliwy podział 
okręgów w radzie miejskiej a protest ma 
być przeprowadzony choćby przez wszystkie 
instancye. 

Czy protest polski odniesie pożądany 
skutek— trudno łudzić się wielką nadzieją. 

— Zjazd Bratniej Pomocy w Zakopa- 
nem. W czwartek i piątek odbywały się w 
Zakopanem obrady delegatów Tow. domu zdro- 
wia młodzieży polskiej „Pomoc bratnia*. Spra- 
wazdanie wykazuje majątek Towarzystwa w 
wysokości 200,000 koron, długi 60,000 koron. 
W skład stowarzyszenia wchodzi ro'ciu człon- 
ków honorowycb, 117 członków założycieli (200 
koron jednorazowo), 287 wspierających (20 ko- 
ron rocznie) i 1,187 członków zwyczajnych. Na 
terenie, zakupionym już w r. z. za 50,000 kor., 
stanął obok domu dla mężczyzn, pawilon dla 
kobiet, tudzież dom gospodarski; przeprowadzo- 
no szereg inwestycyi, jak instalącyę i kanali 
zacyę, kosztem 87,824 kor. Cyfry te świadczą 
wymownie o rozwoju Towarzystwa. Dochód 
roczny wynosi 74,703 kor. Leczenie w domu 
zdrowia przyniosło korzystne skutki; w pierw- 
szym roku istnienia ilość tych, którzy w domu 
zdrowia doznali znacznego polepszenia, wyno- 
siła 40 proc., w obecnym roku 70 proc. Dr 
Zęchoń zrzekł się piastowanej godności preze 
sa. Do nowego zarządu weszli: d-r Kazimierz 
Dtuski— prezes, d r Karol Morawski—wicebre. 
zes, Leopold Winnicki—sekretarz, d.rowa Wil. 
czyńska—zast. sekretarza, Elżbieta Trenkleró - 
wna—skarbniczka. Do rady nadzorczej weszli: 
dr. Bronisława Dłuska, Tadeusz i Rafat Korni: 
łowiczowie, d-r Antoni Kuczewski, Floryan 
Grużewski. Dyrektorem „Domu zdrowia“ zo- 
stał wybrany d-r Edmund „Brzeziński. 


i sąsiadujących z nim miejscowości zwrócili się 
do zarządu miejskiego z prośbą o wykonanie 
uchwały rady miejskiej w sprawie urządzania 
w tych miejscowościach studni artezyjskich 
i budowy wodociągów. Wobec absolutnego bra- 
ku wody mieszkańcy zaczęli tam na własną 
rękę kopać studnie, lecz zawsze otrzymują wo- 
de gorzko-słoną, zupełnie niezdatną do picia. 
Dobra woda dowożona jest z Peczerska, lecz 
wiadro jej w zwykłym czasie kosztuje I kop, 
w czasie zaś niepogody z kop. 


' — KRADZIEŻE. Przy ul. Wielkiej Nr. 41 
jakaś nieznana kobieta skradła M. Zakonowowi pod- 
czas Snu 302 rb. i. rozmaite złote i srebrne rzeczy, 
wartości 495 rb. 1 ` 

W domu Nr. 43 przy zaułku Łukjanowieckim 
złodzieje, wyłamawszy okno, wtargnęli da mieszka- 
nia Starcewej i dopuścili się tam znacznej kradzie- 
ży jedną ze złodziejek, praczkę Borodulinę, aresz- 
towano. 

Przy ul. Aleksandrowskiej Nr. 37 okradziono 
Klimerkę. 

— POŻAR. W jarze Protasowym z niewia- 
domej przyczyny zapaliła się szopa drewniana. 
Og'eń został ugaszony przez przybyłą straż ogniową. 

— ARESZTOWANIE BEZPRAWNYCH,* U- 
biegłej nocy podczas obławy na żydów policya 
aresztowała 2 żydówki i 9 żydów, nie posiadajążych 
prawa zamieszkiwania w Kijowie. 

— OPARZENIE. W podwórzu domu Nr. 54 
przy ul. Konstaniynowskiej dwaj chłopcy 3 letni 
Kożemiakin i 4-letni Zariċkij wpadli do dołu z 
wrzącem wapnem. Dzieci wyciągnięto natychmiast 
z wapna, mimo to odniosły one poważne oparzenia 
ciała. Wezwany lekarz Pogotowia udzielił im po 
mocy i Kożemiakina, który bardziej ucierpiał, od- 
wiózł dla dalszej kuracyi do szpitala. 

— NOŻOWNICTWO. Na ul. Trzech świę 
tych kilku chuliganów napadło na Bezrukija i 
Ostapczenkę, raniąc pierwszego z nich w skroń, a 
drugiego w szyję, Pogotowie udzieliło obu rannym 
pomocy lekarskiej. Napastnicy umknęli na górkę 
Włodzimierską. 

— NIESZCZĘSLIWY WYPADEK. Przy ul. 
Kiryłowskiej Nr. 17 robotnik Kersanow spadł z da- 
chu piętrowej oficyny, przyczem pokaleczył sobie 
głowę i plecy. Rannego odwieziono do szpitala. 


Biuletyn Kijowsuiej stacy! Neteorologicznej. 


Dals 9 sierpnia .22 sierpnia) zgra r. 
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|kongres—otrzymałem właśnie urzędowe pismo 
komitetu centralnego w Wiedniu, podpisane 
przez wiceprezydenta izby panów, 
dwika Schónburga, jako przewodniczącego sek- 
eyi, urządzającej procesyę, którego odnośny u- 
stęp brzmi, jak następuje: „Staraniem komi- 
tetu centralnego jest życzeniom polaków, chcą- 
cych wziąć udział w kongresie eucharystycz- 
nym, uczynić ządość w granicach możliwości 
Dlatego postanowiliśmy ze wszystkich, których 
tu zgłosił krajowy komitet polski, siworzyć w 
procesgi jedną wielką grupę, a o to, skąd po- 
szczególni uczestnicy pochodzą, zupełnie nie 
pytać“. 

Tak wygląda prawda! 

Podając to do publicznej wiadomości, mu- 
szę stwierdzić, że zarzuty a nawet i obelgi, 
jakie niektóre pisma, rzekomo polskie, uważały 
już za stosowne pod adresem komitetu krajo- 
wego wystosować, były co najmniej przed- 
wczesne. 

Niech mi wolno będzie wyrazić przy tej 
sposobności nadzieję, że w przyszłości publi- 
czność polska, zanim da wiarę wiadomościom 
niektórych międzynarodowych organów, nieste- 
ty w języku połskim wychodzących, raczy naj- 
pierw się namyślić, zwłaszcza gdy chodzić bę- 
dzie o ludzi lub korporacye, mające wybitną 
markę katolicką. 


Ggólmy sian- pogody w Rosyi europejskiej 
a thoi ja fodwtywie itdleżrzmu głównego Ok. 
eerwatorynw fizytrnego! 


Opady notowano na zachodzie, w centrum i 
miejsezmi na wschodzie Ro$yi europejskiej; 
aj "ra niższa od normalnej w większej części 

osyl. 

Pogoda przewidywana na dzień 10 sierpnia: 
chłodnawo w południowym pasie Rosvi europej- 
skiej, na zachodzie, na wybrzeżu morza Baltyckiego; 
zimno w pozostałych rejonach Rosyi; deszcze mo- 
żebne na północnym zschodzie i miejscami w po- 
zostałych rejonach Rosyi, oprócz północaego wscho- 
du i wschodu, 


PRZYJEGHALI DO KIJOWA: 


Hotel Continental: pp. Jan Szczołokow, puł- 
kownik; Arkadynusz Korniłow, marszalek Dworu 
Jego Cesarskiej Mości; W. Mejer, kupiec; G Szmełl-| 
cer; Franciszek Cayer; $żczepan Hofsepian; Zofia 
Muchina; Piotr Paprocki, rotmistrz, z Odesy; E. 
Gołdip; Franciszek Słenicki a Lublina; Antoni Ży- 
chliński, adwokat przysięgły, Z Lublina; Aleksander 
Briuszkow; A. bar. v der Osten-Drissen; Walerya 
Kaszewska, obywatelka, z Czernihowa. 

Hotel François: pp. Bogumił Paszkowski z 
Winnicy; Korneliusz Riezniczenko; M. Merlet; Hed- 
hard v. Boze; Jar Wiszniowski z Owrucza; Robert 
Michalik z Warszawy; Sz. Kagarlicki; Marya An- 
drejewa; G Biełoguski; K. Smierieczyńska; Jerzy 
Giżycki z zagranicy; Mikołaj Szulgin; W. Nowikow; 
Aleksander Lezin; Barbara Sazonćewa; Piotr Boncz- 
Brujewicz z Witebska. 

Hotel Eirmitage: pp Mikołaj Głowacki, urzęd- 
nik; Aleksander Korostelew; Pelagia Aptekman; 
Jan Bielousow; Andrzej Uzunow, rzeczywisty radca 
stanu; Zofia Protopowa; Lidya Słobodskaja. 

Hotel Hładyniuka: pp. Mikołaj Doproumow, 
radcą stanu; Marya Podolak; Aleksy Agiejew; Nata- 
lia Chołodowska z Pryłuk; E. Licbolet; Mikołaj Wa 
łujew; Alekstuder Wwiedeński; Sergiusz Polirow- 
ski; Aleksander l-epiochin; Elżbieta Griuiewa; Miko- 
łaj Jacimirski, oficyalista; Piotr Szwachin; Włodzi- 
mierz Mieszczkow, student 

Hotel Francuski: pp. Wacław Uziębło, oby- 
watel, z pow. berdyczowskiego; Mikołaj Zarudnyj, 
obywatel; Wasyl Berezowski, obywatel. 

Holel Universal: pp. Adolf Frank z Odesy; 
Karol Tyrawski z Korsunia; Teodor Puszkow; Adam 
Bojańczuk z Humanie; Aleksander Simanowski z 
gubernii czernihowskiej. 

Paiast Hótel: pp. Józef Lewandowski, obywa- 
tel, z Warszawy; 5. Orlow, kupiec; Grzegorz Her- 
man, inżynier; jakób Szejntal, student; A. Frenkel, 
kupiec; E. Kandelis, kuoieć; Józef Torczyński, ku- 


Paweł Sapieha. 


OFIARY. 


W Administracyi 
złożyli: 

Na rzecz rodzin polskich, osieroconych dnia 
15 lipca r. b. do uznania T-wa dobroczynności: pp 
I Rajchstein 5 rb, A. i M. Bukowińscy 10 rb, 
Anna, Stanisława i Zofia Bukowińskie 2 rb., Marya 
Poznańska 2 rb. Ianinka i Mieczysław Barsz r rb., 
Zygmunt Kraczkiewicz 25 rb, Helena i Henryk 
Wilczyńscy ro rb. Za pośrednictwem p. St. Szo- 
bera złożyli: pp. Nikodem Goldberg 15 rb., Mieczy- 
sław Zylberman 15 rb., Kazimiera Prokoff 6 rb. 

Na rzecz rodzin polskich, osieroconych 15 lip- 
ca b r. do uznania Redakcyi: Dyrekcya warszaw 
skiego Towarzystwa ubezpieczeń od ognia. za po- 
średnićrwem p. Wal. Jozewskiego, 100 

„ . Na szpital rz-kat. w Kijowie: 

Ciecierski 5 rb. 


„Dziennika Kijowskiego" 


rb. 
p. Jan Karol 


ge z ij Ga wb M. Bajwel, inżynier; Grzegorz CIETA A 
Szneerson, kupiec; Grzegorz Lewit, przemysłowiec; 
Szymon Bicłocerkowski, kupiec; Ponce Niewigi. ZE SPORTU. 


ski, Paweł Szwejsgut, fabrykant, z Czerkas; Józef 
Pokras, kupiec; Szymon Łabuński, kupiec; Mateusz 
Wołoż, APC M. Swanter, właściciel cukrowni; 
Edmund Kranc, przemysłowiec; M. Rechtman, ku- 
pn M. Lówenson, kupieć; M. Lewin; Józef Zelcer, 
upiec. 

Hotel Rosya: pp. Natalia Woinowa: Aleksan- 
dra Halicz z Warszawy; O. Roszkowska z War- 
szawy; Jan Gusiew; Jan Grigorjew; W. Guszel; Emil 
Szwajsgut, przemysłowiec, ze Rżyszczowa; Z Jazy- 
kowa; Marya Niemenko-Bobkowska; Elżbieta Bezpa- 
lewa; R. Gromadzka z Warszawy; W. Kisiel; Olga 
Neyman; Anna Iwanowa; Natalia Siemionowa; Jan 
Denisienko; Bronisława Przysiećka z Mozyrza; Eu- 
geniusz Mordwinow; Marya Tarnawska; M. Piąt- 
kowska z gubernii czernibowskiej. 


kegaty w Krakowie. 


W Krakowie odbędą (się w dniu 8 września 
n. st. regaty, urządzone przez tamtejszy oldział 
wioślarski z powodu 20-letniego istnienia oddziału, 

Pan wiceprezydent namiesinictwa?fgalicyjskie: 
go, delegat dr. A. Fedorowicz, przyjął honorowe 
prezydyum jury, a pan wiceprezydent miasta Kra- 
kowa dr. Henryk Szarski, prezydyum komitetu re- 
gatowego. 

dział zgłosiły liczne Towarzystwa wioślar- 
skie; przebieg regat +. el się więć zajmująca. 

Niemniej ustanowióno liczne nagrody. Oprócz 
kilkunastu medali złotych i srebrnych, będą jeszcze 
3 nagrody honorawe. 

Pierwszą daje miasto Kraków, drugą p. wi- 
ceprezydent nzmieś'nictwa, dr. Adam Fedorowicz, 
a trzecią —przechodnią—sam oddział wioślarski. 

Ponieważ jest to czas powakacyjny, w któ- 
rym do Krakowa przybywa wielka ilość gości z 
różnych stron kraju, ponieważ wreszcie dp regat 
Staje dużo Towarzystw, przeto Spodziewany jest 
bardzo wielki współudział publiczności. 


Ostatnie wiadomości. 


Rezygnacya p Kunetlekiej. Między stron- 


nictwem młodoczeskiem a p. Kuneticką, która 


KRONIKA POLSKA. 


= Wybory w Poznaniu. W listopadzie 
bieżącego roku odbędą się wybory do poznań. 
skiej rady miejskiej. Wybranych będzie 60 rad 
nych. Miasjo podzielone zostało na trzy klasy, 
z których każda wybiera 20 radnych. 

W ostatnim czasie przeprowadzono w Po 
znaniu nowy polział okręgów wyborczych 
z wyraźną tendencyą antypolską, która prze- 
Jawia się w tem, że aczkolwiek polacy w trze 
ciej klasie stanowią większość, to jedaak w ten 


księcia Lu- | 


wma rm ` stałe; z papierami dywidendowymi małoczynne i 
Sprawy chińskie. ubić i E ; : 
rá: , sz” olasRUŁ x pod wpływem realizacyi; z premiówkami 
BWA Pi i Aa EMU Gzifu (AP). W przejeździe do Pekinu za: |ospale. 
tar ubaw obie); trzymali się tutaj Chuan Sin i Suń-Jat-Sen, 


który w publiczaem przemówieniu nawoływał 
różne partye do zjednoczenia na rzecz rozwoju 
republiki. 


ŁNIEŻDY AMSRABICZAN, 
Dnia 9-g6 sierpnia igra E- 
Berlin. Wypłaty ma Peteriburg Gy. 215 go 
kup. 215 85 


Sprawy tureckie. 
Konstantynopol (AP). W Salonikach 
władze dokonały rewizyi w redakcyi pisma ko- 
mitetowego „Türkeli“, byłego „Rumeli“, skon- 


Oddziały lotnicze. 


fiskowaty rękopisy i zawiesiły gazete. Paryż (AP). Millerand złożył d Kasi wekślowy aa Pcierskurg sa 8 dni —— 
. so . . 4 y pre en- 2 . « « . ©) 

Konstantynopol (AP). Na linii kolejowej|towi do podpisu dekret o Zoro Sakin s ger + AOR . e 

Saloniki —Konstantynopol znaleziono bombę. , |ro oddziałów lotniczych. Rosyj. fil. kredyt. xoo rb. „ +  ; 21515 
Konstantynopol (AP). Minister sprawie- Dyskonie prywatno +: «s , . 4 

dliwości rlilmi-basza podał się do dymisyi i Audyencya. Uspożebienic słabsze. 

przez to osłabił partyę umiarkowanych w ga- Petersburg (WŁ). Nadprokurator synodu Faai wi s Peterswurg! TER 
binecie. Sabler przyjęty został na audyencyi w Peter- pererin wajwyża = * 26750 
ie. ą a Ś ronta państwowa F. i . 42 

Układy pokojowe. ci Nea obiegających pogłósek, otrży MY pożyczka teog r- s 4  : sł 

X i „|mał on nader ważne instrukcye, dotyczącej -w peżyczka rosyjska 1906 r. 106.35 

Rzym (AP). Według ścisłych informacyi | działalności synodu. s2 Dyskorto D: 21e1,,% 


Porta pragnie zakończyć wojnę przekonawszy Usposobienie spokojne. 


się, iż utrzymanie Trypolitanii i Cyrenaiki jest Loże dla eks-posłów. Leadyn,—$'/, potyczka rosyjska 1906 s. + 106 
niemożliwe. A 058. Petersburg (WŁ). Komitet wykonawczy Pap PAATE AE ORE e xo0']; 

_ W sferach miarodajnych panuje przeko-] Dumy Państwowej czyni starania o urządzenie Amsterdam, —5', potyczka Tezyjika 1900 1.  —— 
nanie, iż koniec wojny jest blizki, aczkolwiek specyalnej lcży w sali posiedzeń Dumy Państwo- 4/1", peżyczka retyjska 1904. Pg. 1 
może ona potrwać jeszcze dwa miesiące, ażeby wej dla b. posłów. Wledeń.—5% pożyczka rosyjska łg06 r. 104.85 
ułatwić Porcie zachowanie godności. m a O 1077 

Paryż (AP). Francuskie ministerstwo Echa sprawy „Dasznakcutiuna*. GIEŁDA ZBOŻOWA. 

spraw zagranicznych nie posiada wiadomości o Petersburg (WŁ). W związku z powrotem — 
mających się jakoby odbyć w Paryżu rokowa- wydelegowanego do Kaukazu sędziego śledcze- (Telegram specyalny). 
niach pokojowych pomiędzy Włochami a go Aleksandrowa kursują pogłoski o zdobyciu Samara. — Usposobienie ożywione, Pszenica 


Turcyą. 

„Matin“ zaprzecza pogłoskom œ rokowa- 
niach powyższych, zaznaczając, iż wznowione 
nad jeziorem Genewskiem rokowania prowa- 
dzone przez działaczy włoskich i tureckich pro- 
wadzonce są bez pełnomocnictw. 


Echa noty Berchtolda. 


Saloniki (AP). Młodoturcy uważają pro- 
pozycyę Berchtolda za początek podziału Tur- 
cyi na prowincye autonomiczne. Komitet mło- 
doturecki sądzi, iż propozycya ta przekona ofi- 
cerów i kraj, że polityka nowego !rządu jest 
dla Turcyi zgubna, co wkłada na młodoturków 
obowiązek szukania ratunku dla swej ojczyzny. 
Wniosek Berchtolda wywarł silne wrażenie na 
narodowości chrześcijańskie w Macedonii. 

Paryż (AP). „Temps“ ogłasza list b. am- 
basadora w Wiedniu Crosier'a, który twierdzi, 
że Austrya nie poraz pierwszy stanęła na grun- 
cie europejskim dla rozstrzygnięcia spraw bał. 
kańskicb, ponieważ na początku wojny włosko- 
tureckiej Aehrenthal upatrywał możność jej 
przerwania jedynie w drodze interwencyi Nie- 
miec, Austryi, Francyi, Rosyi i Angli. W 
drugiem stadyum kryzysu, wywołanego przez 
aneksyę Bośnii, Aebrentbal zgodził się na kon- 
ferencyę, jednakże Niemcy pośpieszyły rozstrzy- 


nowych dokumentów świadczących o szeregu 
fałszerstw, popełaionych w sprawie ormiańskiej 
organizacyi rewolucyjnej „Dasznakcutiun*. Do. 
chodzenie śledcze prowadzone jest w dalszym 
ciągu. Żbadanych zostanie z górą 1,000 świad- 
ków. 


rosyjska go kop.—ı rb. 14 kop.: żyto 72—73 kop. 

Czystopol. — Usposobienie bez zmian. Żyto 
69—70 kop.; owies suchy 70—73 kop.; mąka żytnia 
7 rb. 35 kop. 

Petersburg —Holenderska giełda, Uspożobiee 
nie spokojne. Żyto 95 — 96 kop; siemię lnian- 
1 rb. 481/4 kop. 

Odesa —Usposobienie mocne, Pszenica odeska 
ulka r rb. 17 kop.; żyto 86 kop; owies zwyczajny 
83 kop.; jęczmień zwyczajny 7x kop. 

Berlin. — Usposobienie mocne. Pszenica na 
bliższy termin 2081/45; na dalszy termin 2o8'/,; żyto 
171%/4, na dalszy termin rgr mar.; owies 170/3; jęcz- 
mień 168—174 mar. 


Z ostatniej chwili. 


Odnalezienie zwłok- 


Zakopane (Wt.). Odnaleziono zwłoki naue 
czycielki warszawskiej Eugenii Zielińskiej. 


Ogłoszenie wyroku. 


Bydgoszcz (WŁ). Ogłoszono wyrok w 
sprawie redaktora „Dziennika Bydgoskiego“ 
Grzesiewicza. Sąd skazał go na dwa miesiące 
wiezienia za rzekomą obrazę księdza Elter- 
mana. 


Zaniechany projekt. 


Petersburg (Wł.). Idąc za przykładem ka- 
detów, październikowcy mjeli zamiar wydać 
sprawozdanie z działalności frakcyi podczas 
kadencyi Dumy Państwowej trzeciego powoła- 
nia. Po trwających rok cały przygotowaniach 
postanowiono obecnie sprawozdań nie wyda- 
wać, a poprzestać na ogłoszeniu drukowanych 
w „Gol. Moskwy“ artykułów prof. Garie, trak- 
tujących o działalności prawodawczej Dumy, 
jakoteż artykułu posła Jeropkina, oskarżającego 
Radę Państwa o taktykę obstrukcyjną względem 
Dumy. : 


Brak inżynierów. 


Petersburg (Wi). Wobec dającego się 
odczuwać brakuķinżynierów, minister komuni- 
kacyi wniósł do rady ministrów projekt nada- 
nia inżynierom, którzy kończyli wyższe za- 
klady naukowe w Finlandyi, praw przysługu- 
jących inżynierom rosyjskim. 


Układy pokojowe. 


gnąć kwestyę zapomocą interwencyi bezpo- Konstantynopol (Wł.. Dziś w Paryżu 
Średniej. Sokór cerkłęwny. rozpoczeły się układy pokojowe pomiędzy dele: 
Paryż (AP). Wskutek nieobecności Poin- gatami tureckimi i włoskimi. 


Petersburg (Wł.). Wedłag  obiegających 
pogłosek sobórfcerkiewny zwołany zostanie w 
lutym 1913 r. 


carć'go, rząd nie odpowiedział dotychczas na 
wniosek Berchtolda. Dyrektor kancelaryi poli- 
tycznej oświadczył austryackiemu chargć d'af- 


Podróż następcy tronu tureckiego. 


Konstantynopol (WŁ). Następca tronu 


faires, że propozycya ta została przyjęta we Trzęsłenie złemi. tureckiego kast Sł | Wilbelma w Szwaj- 
Franeyi przychylnie. o „|caryi we wrześniu. Podczas rozmowy z cesa- 
Rzym y / AP. Kardai „BRE sl Petersburg (Wł.).  Sejsmograi obserwato- | rem nusa e alk laffiwy polityczne. 


ryum w Pułkowie zanotował 
trzęsienie ziemi 
nego. 


nowe olbrzymie 


Tel.* dowiedział się, że Włochy traktują pro- w eNikcach Wodana 


pozycyę Berchtolda z wielką rezerwą, gdyż o- 
bawiają się zmian w sytuacyi Albanii i mają 
wątpliwości co do tego, czy wzmocnienie Tur- 
cyi byłoby dla Włoch pożądane. 

Paryż (AP). Według informacyi „Temp- 
sa: rząd wyraził gotowość naradzenia się nad 
wnioskiem Berchtolda. 


Zatarg turecko-czarnogórski. 


Saloniki (AP). Z Berany urzędownie do- 
noszą, iż ludność schroniła się w twierdzy Ja- 


W kotle bałkańskim. 

Saloniki (Wł.). W Kotszawie wszystkie 
sklepy zostały zamknięte. Ludność muzułmań- 
ska telegraficznie zażądała wysłanla wojska. 

Saloniki (WŁ). Działalność czet bułgar- 
skich wzmaga się. 

Uesküb (Wł.). Ku granicy czarnogór- 
skiej wyruszyły rezerwy wojska tureckiego. 


W obawie strajku. 
Bruksela (WŁ). 


Spokoj- 


Zaprzeczenie. 


Petersburg (Wł.). Zaprzeczono  pogios- 
kom o wrzeniu wśród marynarzy w Sewasto- 
polu i Mikołajowie. 


Nad Leną. 


Irkuck (AP) Zgodnie”z rozporządzeniem 
gubernatora ogłoszono, że T-wo kopalni leń- 


5 pa ę . 4 i Grozi niebezpieczeństwo 
skich będzie przyjmowała ograniczoną ilość ro- P 


zikowac. h A ; strajku. Górnicy odmawiają pracy ponad nor- 
Saloniki (AP). Minister wojny polecił inai woal A mę. | Daje się odczuć brak węgla. Ceny na 

komendantowi Ipeku, aby posunął się ze znacz- Mianowanie. węgiel idą w górę. 

nemi siłami w stronę Berany i zwrócił się do Petersburg (AP). Pomocnik naczelnika Odezwa przywódców arabskich. 


czaraogórców z żądaniem opuszczenia teryto- 
ryum tureckiego w terminie 6-godzinnym, gro- 
żąc w razie niespełnienia tego żądania rozpo* 
częciem akcyi wojennej. 

O ile w fortyfikacyi znajdują się tylko 
powstańcy okręgu berańskiego, komendantowi 
polecono, aby zwrócił się do nich z propozy- 
cyą poddania się; w razie, gdyby propozycya 
ta została odrzucona, komendant ma rozpocząć 
zaciekłą walkę. 

Konstantynopol (AP). 
faęli sę z pod Bzrany, 
tureckie. 


głównego zarządu do spraw gospodarki miej- 
scowej, szsmbelan Anciferow, mianowany zo- 
stał naczelnikiem pomienionego zarządu. 


WyrokEw sprawie buntu saperów. 

Taszkent (AP). Po rozpatrzeniu sprawy 
buntu saperów sąd skazał 15 osób na śmierć 
przez powieszenie, I12—na roboty ciężkie, 79 
do rot aresztanckich i 15 do batalionu popraw- 
czego. 7 uniewinniono. 


Katastrofa sam zchodowa. 


Władykaukaz (AP). Na drodze wojenno- 
gruzińskiej zderzyły się dwa automobile. Obra- 
żenia odnieśli: znana alpinistka Preobrażenska- 
ja i z pasażerów. Automobile strzaskane. 


Różne. 


Managua (AP). W pobliżu miasta po- 
wstańcy wycięli załogę, złożoną z 430 ludzi. 


Berlin (Wł.). Z Trypolisu donoszą, że 
przywódcy plemion arabskich wydali odezwę, 
zapowiadającą, iż w razie zawarcia pokoju o- 
głoszą autonomię Trypolitanii i Cyrenaiki. 

Sprawy chińskie. 

Berlin (W:.). Z Pekinu donoszą, że wrze- 
nie w Cbinach rośnie z dniem każdym. Za- 
chowanie się Juanszikaja świadczy o tem, iż 
dąży on do dyktatury. 


Sprzeniewierzenie. 


Berlin (Wł.). Urzędnik banków związko- 
wych Klopsch zdefraudował 100,000 marek. Zo» 
stał on aresztowany. 


Nowi posłowie do Rady Państwa. 


Twer (AP) Na posła do Rady Państwa 
od ziemstwa obrany został szambelan Dworu 
Włodzimierz Hurko. 


Czarnogórcy co- 
zajętej przez wojska 


Sytuacya w Albanil. 


Saloniki (AP), Odezwa sułtana i rządu 
do albańczyków nie została uwieńczona powo 
dzeniem. Opuściła miasto nieznaczna zaledwie 
część albańczyków, większość pozostaje w Ues- 
kńbie i domaga się od rządu 30 tys. rb. 
Konstantynopol (AP). W Ipeku albsń- 


ak À 2 : } 3 i N ła do Rady Państwa 

Inil E E Wiedeń (AP). Przybył tu incognito Jusu: Kazań (AP). Na posła do Rady | 

czycy Kons Ka rea TAP). ZNA do- Izeddin. Ambasador wyjeżdżał na jego spotkanie od ziemstwa obrany został ponownie Tru- 
do Petersburga, bnikow. 


noszą, iż albańczycy po potyczce z wojskiem 


w pobliżu Welese rozproszyli się. 
Dokoła podróży Poincare go. 


Paryż (AP). Podczas wywiadu ze współ= 
pracownikiem „Petit Parisien“ Poincarć poprze- 
stał jedynie na wyjaśnieniu wyjętego z komu- 
nikaru urzędowego zdania wskazującego na 
„jedność obydwóch przyjaznych mocarstw sprzy- 
mierzonych, coraz bardziej przystosowującą się 


Nowokijewsk (AP). Podczas kłótni w her- 
baciarni japońskiej w Chunczunie zabito 2 chiń- 
czyków. Podniecony zabójstwem tłum zburzył 
kerbaciarnię i zagrażałjkonsulatowi japońskie- 
mu. Miejscowy daotaj z trudnością uspokoił 
wzburzony tłum. 


Ofiary katastrofy. 


Tyflis (AP) Otrzymano następujące da- 
ne o ofiarach katastrofy na st. „Groznyj“. Za- 
bici: urzędnik pocztowy Aleksiejew, pomocnik 
maszynisty Granowskij, trzej konwojujący wa- 
gon strażnicy, dwaj konduktorzy, kapitan o 
nieznanem nazwisku i kobieta. Ogółem zabi- 
tych zostało 12 osób, ciężko rannych—4, lekko 


Glołdn Potorakurzka. 


do wymagań, wypływających z istnienia 20, oprócz tego 46 osób odniosło potłu- 
związku*, Dnia 9 sierpnia ty»2 r wą 

Według słów Poincare' go zdanie to po- PR |, 
zwala zoryentować się w istocie wymiany zdań į 4% Renta Państwowa. . . . . 937 NADESŁAUWE. 
w Petersburgu. Jeśli zajdzie potrzeba  udziele-| 41/88 Listy zast. Kijewsk. B. Ziem 8731: Jais 
nia wyjaśnień dodatkowych, to uczyni on to w|4t4%, Listy zast Pełtaw. B. Ziem.. . 87% |(Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która 
senacie podczas debatów nad  preliminarzem | 5*/, Peżyćzk prem. 1864 r.. . . . . .  465'a też za nia nie odpowiada) | 
W z spraw e py z 07 SU BL” w ae AM ei 45 i "4 p : 4 

okazyi powrotu Poincarezo większość |5%Obl. prem. Szlach. Banku. . . . 312 ! 

gazet poświęca mu wychwalające go artykuły. Akeye Petersbursk. Międzynar. Kemcre. 5431h Lecz nica hygieniczna 
Gazety raz jeszcze podkreślają, jak ważne sa] „ Petersb. Dyskeni-Psżyćzk. . . 542 m ü 
rezultaty osiągnięte przez jego podróż do Pe-| „  Ratyjsk. dla Handlu Zewn. . 4c6 D-raA [arnawskie 0 
tersburga. i Y-wa Odiewn! stali „Jarmtewa” 15q © i 

Paryż (AP). Poincarć zakomunikował ra-| „ Brańsk. Fab. Sryn . . . 210 p 
dzie ministrów szczegóły swojej podróży i na] „  Peł.-Wsch. kel. tel. . . 284 w Kossowie 
rad z rosyjskimi mężami stanu. „  Pullłowik. . . . . « „. =: st kol. Zabłotów lub Wyżnica na Bukowinie w Ga« 

„  Bakińsk. T wa Naftow. . . . 787 Jicyi wschodniej. Otwarta do zimy. 
Z Persyi. „  Kljewskiege Banku Ziemskicge i ch Środki: leczenie wodą, kąpielami słonecznemi, dye- 
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Zygmunt Gozdawa Godlewski, 


Waryat. 


Ziali go wszyscy w mieście. 

Błąkał się dzień cały, najczęściej w ogro- 
dąch miejskich, z głową lekko podniesioną do 
góry, zapatrzony gdzieś w przestrzeń, w jeden 
jakiś nieuchwytny punkt, jakby starając się po- 
chwycić ten punkt, wiecznie przed nim się roz- | 
pływający, całą mocą skoncentrowanego wzroku. 

Spokojny był, cichy, łagodny uśmiech wie- 
cznie błąkał się w kąckach ust pórotwartych i 
oprem'eniał całą twarz młedą jakąś dziwną po- 
światą szczęścia, zda się zalegającego najskryt- 
sze zakątki duszy. 

Twarz ściągła, blada, pogodna jak twarz 
dzi:cka, co wita radośnie promienie słońca, 
drgające na piasku zacienionych alei. 

I t,lko ubranie podarte w łachmany zwie- 
sza się b zaadziejnie ku ziemi i zaledwie otula 
wysmukłą, lekko przygarbioną postać. 

Znali go wszyscy w mieście i znali histo- 
ryę życia tege dziwnego młodzieńca, który dziś 
stał się waryatem. 

Zwaryował podobno z miłości. 

Był zawsze chorowity, ojciec podobno ró- 
wnież skończył w domu waryatów, lecz syn 
zapowiadał się świetnie, pomimo słabego zdro- 
wia był zawsze wesół, pełen werwy i tempera- 
mentu, był ulubieńcem salonów aż... zwaryował 
z miłości. 

Tak opowiadali ludzie. 

Zakochał się. 

Zakochał się pierwszą miłością, pierwszym 
porywem duszy sziachetnym, czystym, nieśmia- 
łym. Nosił swój ideał w sercu głęboko, ukry- 
wał go starannie przed okiem ludzkiem, by w 
samotności tylko śpiewać przed nim byma du- 
szy do życia się rwącej. 

Więc nie wypowiedział uczucia swego ni- 
komu, nie powiedział o swej miłości nawet jej, 
drżąc tylko nadmiarem pragnień i tęsknot, gdy 
ścigał ją zalęknionym wzrokiem, jakby się bał, 


że mu siebie kochać zabroni, że spłoszy m 


so ptaka nadziei i szczęścia, co Iękliwie kwilil 


tuU w $CICU | 


Lecz przecie |udzie wiedzą wszystko, mó- 
wiono więc, że kocha, a i oma czuła to dobrze 
i bynajmniej nie unikała swego wielbiciela i po- 
dobno nie miała najmniejszego zamiaru zabro- 
nić mu jego miłości. 

Mówiono o tem w mieście szeroko i 
głośno. 

Mówili mu to przyjaciele i koledzy, stara- 
jąc się oŚśmielić, lecz próżno. 

Jakiś lęk, lęk dziwny, instynktowny ści- 
skał go za gardło za każdym razem, gdy usta 
otwierał, by już wypowiedzieć jej swoje u- 
czucia. 

Nie! nie! nie mogę! nie mogę! — szeptał 
do siebie, ściskając dłońmi skronie i starając 
się uciszyć tętna krwi rozszalałej, 

A jeśli ona nie kocha? co wtedy?... 
wtedy?... 

I widział pustkę przed sobą, pustkę nie- 
ruchomą i zimną, i mrok, i noc ciemną, bezna- 
dziejną. 

Nie dziś! jeszcze nie dziś!—instynktownie 
wołało pod czaszką 

Nie! nie! ona mię kochać nie może! —kłę- 
biło się w myśli—nie może!... 

I rozpacz. Dziki szał rozpaczy, co szar: 
pie piersi i zwija nerwy, zda się, w jeden ja- 
kiś sznur boleścią nabrzmiały... 

A jeśli?... 

Fala ciepła, łagodna, miękka fala ciepła 
przepływa przez czoło i kładzie się na oczy 
rozjaśnione i spływa, spływa, zda się na dno 
duszy samej, taka rozkoszna a jasna, jak słoń- 
ca promienie. 

I zrywa się biedz, rzucić się przed nią 
na twarz, i całować jej stopy drobne, i szaleć 
przed nią, tarzać się w nadmiarze szczęścia. 

Aż znowu owa myśl zimna, jak wąż wpeł- 
zła do mózgu, szepcząc świstełn złowrogim, 
przeciągłym:—nie kocha .. 

Dusza się kurczy, skręca, skupia w sobie, 
osłaniając mocą całą tę dawną iskierkę na- 
dziei... 


co 
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Lecz raz powiedział, 
Był to wieczór cudny, majowy... 


Ki JOW Z 


Kasztany miękko, z cichym szelestem sy- 
paly na ziemię jasne płatki swych 


i zmrok łagodny, pierwszy zmrok, R || 


prawie, po zachodzie sk úca zda się wieścił nie- 
długie swe przyjście. 

Spotkał ją w miejskim ogrodzie i poszli 
razem, kierując nieświadomie swe kroki w naj- 
więcej zaciszną aleję. 

Doszli do pomnika. Stał cichy, wyniosły 
w granitowej swej dumie, jak gdyby jakaś 
myśl skamieniała w chwili najwyższego napię 
cia, głosząca Światu o swem wiecznym istnieniu. 

Oparł się o podnóże pomnika. 

Nie mógł iść dalej, drżał cały nadmiarem 
uczucia, co się już w persi zmieścić nie mogło 
i tylko oczy wyiskrzone, rozszerzone najwyższą 
preśbą i lękiem, wbiły się w jej spokojne źre- 
nice. 

— Kocham .. Kocham...—wyszeptał jakimś 
mimowolaym skurczem gardła. 

Pot kroplisty, zimny wystąpił na czoło 
i twarz Śmiertelnie blada drgała nerwowo, a 
ręce bezwiednie,” prosząco szukały je, dłoni. 

— Kocham! kocham... — szeptał ciagle, 
nieprzerwanie, wciąż jedno, jak gdyby wszy 
stkie myśli, zmącone, skłębione myśli wiał w to 
ciche słowo, jakby s'ę mózg znieruchomił w tym 
jednym pojęciu. 

— Kocham! usłyszał z jej ust, stłumione 
wzruszeniem. Jakaś ostra, gorąca fala uderzy 
ła w skronie i zamigotała w oczach, niby sto 
słońc rozsypało swe złote promienie. 

Kocha! kocha!.. h 

Promienie, złote promienie przed oczami, 
złote iskry, co wirują, wirują w szalonym drga- 
jącym tonie, takie zawrotne gorące iskierki, ni- 
by plamki barwne a nieuchwytne, biegną, bie- 
gną, dotykają w rozpędzie, przysłaniają wzrok, 
cisną się do mózgu, już są w nim, wirują, sza- 
leją rozkoszą, biegną stamtąd falą gorącą przez 
ciało całe, już kolą w końcach palców, i wir, 
wir, skłębiony wir światełek i jedna myś') Je- 
dna myśl rozkoszą brzemienna, wieczna, wiec- 
czna myśl—kocha... kccha.. A pztem mrok, 
taki spokojny, dobry mrok, i tak dobze, tak 
dobrze. 

* * 
* 

Zwaryował z miłości, mówiono w mieście 
całem Mówiono długo, żałowano, aż, zwolna 
zapomniano o nim. 
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Nie zapomnieli o mm malce, iu- 


tylko 


kwiatów |mnic biegający w ogrodach i szarpiący go cią 


Lecz on był zawsze spokojny i cichy, 
zapatrzony wiecznie w jeden punkt świadomo- 
ści, co jaśniał mu w myśli, jak błędne świa. 
tełko wśród nocy, —że.oua go kocha. Wieczny 
uśmiech szczęścia błądził na ustach, uśmiech 
nie znikający nigdy pomimo ciągłych prześla- 
dowań krzykliwej gromady, pomimo  bolących 
pocisków, cóż go obchodzą o1i wszyscy?—prze- 
cież Ona go kocha. Znają go takim od lat 
kilku, widzą ciągle w miejskich ogrodach i już 
smukłej, 
nikt go 

karmią 
spokojny 


nawet przyzwyczajono się do jego 
milczącej postaci, nikt go nie unika, 
się nie boi, owszem lubią go nawet i 
tego syna Przecież to 
waryat. 

I tylko dzieciaki ciągle wykrzykują za nim, 
szarpią łachmany i biją... 
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ogrodów. 


Lecz raz stał się wypadek niezwykły, 
w po- 
ni- 


Wieczór cichy, ciszą drgającego 
wietrzu gorąca, co zwołna opada wraz z 
knącą tarczą słoneczną 

Kasztany sypią z szelestem swe kwiecie. 

W ogrodach gwarno i ludno. 

Środkiem alei idzie waryat. 

Idzie spokojny, wyniosły, 
zapatrzony. 

Witają go uśmiechy przychylne i 
śliwe dzieciaków okrzyki. 

Skrecił 
jakąś tajemniczą siłą, 
wyniosłego czoła pomnika ukrytego w 
bzów rozkwiiłych zieleni. 

Przystanął. 

Oparł się o zimne, granitowe podnóże i 
ramiona, opuścił bezwładnie. 

Dokoła cisza, niezmącona cisza wieczoru, 
tumu, i 
pły- 


w przestrzeń 
hała- 


w boczną aleję, jakby wiedziony 
co plynie ku niemu z 
bujnej 


i tylko z głównej alei płynie gwar 
tylko płatki kasztanów miękko szeleszczą, 
nąc ku ziemi. 

Oczy błądzą, błądzą... 

Biedne, zmęczone oczy. 

Aż się przymknejy zwolna, a usta rozə 
chyłają sie w rozkosznym, cichym uśmiechu... 


glc za łachmany ubrania, bijący w plecy, luh 
rzucający grudkami z wykrzyknikiem  szyder- 
skim „waryat!* 


Znajduje się 
wr wszystkich większych 
sxładach rolniczych 
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WYSTRZEGAJCIE SIĘ KUPNA 
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BEZ MARKI 


Specyalna farbiarnia i chemiczna pralnia ubrań 


Zajcewa 


Prerezna fr 2, telef. 16-63 


Przyjmują się do prania koszule, kołnierzyki, mankiety. Ob- 
stalunki terminowa wykonywane są w olągu 5 godzin. 


Filia przy fahrycei Osijewska Rr 27 wł. d. 


KALI 


i określonej zawar- 
tości procentowej. 


Lądajcie wszędzie powszechnie znane marki 


„dwiazda” = Abe” 


gwarantujące najwyższe zalety tomasówki przy 
akreślonej zawartości procentowej. 


Unaważająć pola nie zapo- 
minajcie o 


(Kainit 12,1%, nawozowa sól potasowa 30% i 40%) 
Tylka zupeł. unawoż. za pomocą kali zabezpiecz 
najwyższy urodzaj. Można nabyć za pośrednictwem wszyst 
kich składów rolmiczych ziemstw i stowarzyszeń rolniczych. 
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Wialnie 


syonatem 
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Egzamina wstępne 3 i 4 września n, st; początek 
i NIEMIECKI -- teoretycznie i praktycznie. 
GIELSKIEGO, objętego programem szkolnym 
Otwierając od roku szk. klasę 7-rmą. Zakład 
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7 klazowy Zakład Wychowawczy z klasą wstępną i pen- 


Anieli Hoene-Przesmyckiej 


Zwraca się szczególną uwagę na języki nowożytne: FRANCUSKI 
Wykład języka AN- 


przyjmować będzie 
kandydatki i do tej klasy. WARSZAWA, ul. MAZOWIECKA 4. 


EEIEIEE BIZET SE IRORI RE 0BB8EBAR 


3050 


r. szk. 5 wrześ, 


— cd klasy 4-ej 


83 


Redaktor adpowiedzialiy Słamiaław Zieliński. 


Kto chce zapewnić sobie szybki i dokładny sprzęt ka:tofli. — 
powinien zawczasu zaopatrzyć się w 


| kartoflarki Ransomę a 


udoskonalone 


prygnale MORTOFLARRI AGCA eZ), c 


wyrobu samego wynalazcy. 


Kiezrównanemi narzędzaimi do mechaniczacgo sprzętu 
buraków są lekk e, mocne, d iładnic pracujące dwurzę- 


WYORYWACZE D0 BURAKÓW sys 


SFRZEDAŻ W DOMU BB 


Alired 


Warszawa, 33 Senatorska. 


Kijowski Syndykat Rolniczy 


Bulwarna 9. 
Mając przedsta 2 deskę kolec wyroby „mastępujących 


ELWORTHY Soziee y ninian m” 


CLAYTON & SCHUTTLEWORT 


młocarnie parowe. 
ECKERT Pługi, Aa Amiin sprężynowe. 


MILWAUKEE Maszyny żniwne. 
ZIMMERMANN Młocarnie koniczynowe. 


HEID Maszyny do bejcowania nasion. 
PLATZ Konne i ręczne pulweryzałory. 


Br. Róber, 
Różne maszyny I narządzia najlepszych kraj, | zagraniczn, fabryk. 


mW G 2 ZERO 


Superfosfat, Saletra, Toma- 
sówka, Gips, Kainit, Sól po- 
tasowa, Chlorek barytu. == 
NASIONA polne i ogrodowe. 


Cenniki na żądanie gratis i franco. 


na lżejsze grunty) lub najnowsze 


Skład fabryczny maszyn Na 
i narzędzi rolniczych 


Siewniki 


nie, żarownie, waloc, prasy, jagielniki. 


„Prokupek Kijowie 


Tak jasno w myśli, takie światło płynie... 

Coraz jaśniej... coraz jaśniej... 

Jakieś strzępki potargane, jakieś drobne 
strzępki wrażeń zbierają się w mózgu. 

I tak dobrze... 

-— Tak, tak, przyszłaś, przyszłaś, widzę 
ciebie, przyszliśmy razem... Już widzę twoje o» 
czy i usta... takie dobre słodkie usta... 

— Kochasz? prawda? kochasz? 

— Ty moja.. ty moja... 

— Tak, tak, to ty, widzę ciebie już do- 
brze, to ty, tak, to twoje dobre rączki, kocha- 
ne rączki... kochane, kochane... 

I ręce wyciągają się naprzód i ujmują w 
powieirzu jakby czyjeś niewidoczne dłonie i tu- 
lą, tulą do piersi. 

— Kochasz? kochasz? —szepczą usta spie- 
czone. 

— Ty moja! ty. mo... 

Jakiś straszny, piękący ból w ręku! 

Wszystko znikło, zlało się w jeden sza- 
lony wir mroku, co się kotłuje i kłębi w mó. 


Rozpacz! 

Jedao szybkie, błagalne wyciągnięcie ra- 
mion w przestrzeń w noc skłębionych, wiru- 
jących mgieł, jakby rozpaczne błagalne szu- 
kanie. 

A potem znów dzika, niepohamowana 
rozpacz, spazm bółu straszny, żywiołowy, co bu- 
cha krwią gorącą do oczu, co pianą krwawą 
wściekłości do ust się rzuca i wydziera się z 
gardła straszliwym charkotem. 

Ramiona wyprężają się instynktownym 
odruchem zemsty i skurczem nerwowym chwy- 
tają winowajcę. 

Jedną nieuchwytną chwilę drobne ciało 
kołysze się w powietrzu z dzikim krzykiem 
przestrachu!.. 

Gorące bryzgi krwi i zmiażdżonego mó- 


Śmiech 


I śmięch!.. 
waryata... 


okropny, histeryczny 


w pobliżu dworoa kolejowego 
Przy ul. Bezakowskiej Nk SL. 


Poleca wszechświatowo znane: 


oryginalne 
patent 


Fr, Melichara 


konne młocarnie koniczynowe, pługi, 
kultywatorz sprękynowe, brony i wagi. 


AT Garnitury parowe (ili. Fistera, uniki 


Kamienie młyńskie, žarna, Olej- 


Wielki 


dowe, 


pod firmą 


urodzki 


5647 


fabryk: 


Lo= 
ko- 


bronzy, 
czy, 
i in. 


Separatory - wirówki, naozy= 
nia mieczarskie i 
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Niniejszem mamy zaszczyt za» iadomić, że z dn. 


kol. 


3556 


I|Xijowska 1-sza 
Sala £icytacyjna|, 


Kreszczatyk 27 wprost Proreznej. 


Posiada na sprzedaż w wielkim wy 
borze najrozmaitsze meble, staro. 
żytne i zwyczajne obrazy, grawiury, 


dywany. portyery, 
Każda rzecz ma cenę oznaczo 
ną. Sprzedaż 
sprzedanych na licytacyi rzeczy co 
dziennie od g. ro rano do 7 wiecz 


Lioytacys 00 piątki. 


Jampol 


p. Mieczysiaw Święcki 


GNICI 


a: , FARB 


DO MALOWAŁ 
ORAT iae 


WILGOCI ETC 
=» LAKIERY 


Kursy pedagogiczne dla kobiet 


Leonii Rudzkiej v warszawie. 


Kurs 2 letni. 
i PAZ kandydatek na :gra/rą r.k szkolny w kencelaryi 


Wykłady rozpoczną się 15g? września. 


Zielna 13. 


w rejonach gubernii Pcdolskiej i części Besarabskiej (stac. 
Oknica. Bielce- Rybnica) — FIRMIE 


Nowosielica pogr. 


Stefan Tehorzewski 6 )-ka 


Belgijskie Towarzy- 
stwo Anonimowe 


W dzierżawę 


fen lub też osobiście, 
m. r. Szulawka, 


franc. prakt. 


kój 
kosztowne rze. po 0j 


porcelanę, 
gramofony 


te 


z wolnej ręki nie- na stan 


Panienki 


m 4 od godz. 4 PP. 
25/21 E 
Specyalna 
pracownia 

dla wulkanizacyigauto 


„SZYN 


Wołyński 


systemu łyżeczkowega proste i kom- 
binowane, oraz rzutowe do nawozów 


yanna kieraty, wialnie- -separatory, żmijki, wirówki, sieczkar- 


CARDUL EUN GERNANT 


NAJLEPSZY SPOREN ZABEZPIECZAJĄCY DRZEWO 0D BR | 


pe PRZETWORY GHEMICZ. 
ŻELAZA, śm A SMOŁOWGOWE },— 


yta Lar W WYSYŁA A ŻĄDANIE e= gg 
, SIEDLEGKI w KOJowie Kęeszeu 


15-go lipca 


ATAKI — BESARABIA. 


niewielki. 


pz mam a Rz MA 
Nauczycielka A. przy, ie Żak nauk., 


r. muz, 
zauł. Nr 8B m. x dla M. B. M. 


dla panienki klas wyż- 
szych, opieka i całkowi 
utrzymanie. 
Błahowieszczeńska 51—4. 


nauczycielka gimna 
zyum polka. Andrzejowski spa m r 


J. Goldera 


Westfalia. Mło- 


Folwarczne | ba użytku wlo- 


naftowe. szwedskirj 

fabryki FENIX. 
MASZYNY 
PIERWSZORZ. 


wybór. Ceny fabryczne. 
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fi 
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FABR. w PETERSBURGU CHE! 
3274 


Biuro Pośrednicze 


A. Bielańskiego 


Włodzimiereka 49. Tel. 11-79. 
Poleca: nauczycieiki, guwern., bony, 
cudzoziemki, pracujących w różnych 
branżach i usługę domową. 2054 


Magazyn, Broni 
A. KAMIŃSKIEGO 
Prorezna 2 
i Strzelby arg., belg. 
i rosyj. fabr. Rewol- 
; wery. Przyrządy 
myśliw. Ph al ołów, 


Programy 
kursów. 
3657 


MAE w w poroz 


r. b. powierzyliśmy Tow. spoż. P. Z KŻ. 
wyłączną reprezeniacyę x» zZz dobrego towarzystwa 
a lczn Bęzymuję na stancyą 
sprzedaży » dowa po dyrektorze 
U er os a u szkoły polikiej Troskliwa opieka 

naszego p i warunki bygieniczne. Blizko szkół. 
Ceny przystępne.  Korwin-Kossa 


Nowo Wielka 23 m, 4. Tel. 


238-62 ` Warszawa. 25r4 
nauczycielka 
Rutynowana muzyki alcia 


lekcy! na mieście i u s ebie. Dmi- 
trowska 23 m. 18, lrstownie. 3564 


W inteligent. zdrowej rodzinie 


w Mohylowie-Pod. skrzynka poczt. Ne 40. przyim, się 2 gim. war. hygien., opiek. 
Skład maszyn rolniczych, nasion i naw. sztucznych, do której trosk. M.-Błagowieszcz. 113—2. 3587 
prosimy zwracać się z łaskawemi zleceniami. Z poważaniem Ea Pionie 


rutynowany pedagog. 


. 
Ucznia Funduklejowska 54 m. 


9. W. Skwarczyński. 3592 


ROLNIK-ADMINISTRATOR 
z wielolet. prakt', zarządzał większ. 
dobrami na Litwie, prawnik po- 
szak. posady zarządzającego. Poważ- 
ne rekomend. Chlub. świad. s że 
MA oferty: Wilno, Dominikańska d 

Nr ra, Bluro ogłoszeń K. Taubera 
(dla W.). 3606 


Do nabycia mieszkania === 


w domu udziałowym w Kijowie przy 
ulicy Kościelnej 6. Wiadomość na 
miejscu i u p. Różańskiego. Bibi 
kowski Bulwar 22 m. 6 3535 


Odesa 


prenumeratę na 


dom 

O 
Fabryczna 
3617 | 1 


wezmę 


na wyj. 


Kreszczat- 
3655 f w 


Mar. 
3656 


cyę przyjmie 


mabilowych i 


i opon pöziöünik Kijowski“ 


Przyjm. zniszćz. a o 


ksandrowska 18 w o 


Prenumerztę prawie 
„Dziennika Kijowsk.* Far 
Tel. 17-4: 


przyjmuje 


do ubierania kapeluszy. 


Drukśrnia Polska w Kijowie, ulica Kreszozatyk NM 38. 


Potrzebna panna I dziewczynka 


mierska 45, W. Kubicka. 


nowe, Ale 


przyjmuje 


Księgarnia I Czytelnia 


A. Zwierowicza 


Jakaterlalnakeja 3 


Miner. wód 
3. 3 


W. 


7456 ig 3a 


Fe 
Wydawca Antoni Zialeński. 


— a— — A M A m _ 


